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Zasady Poczdamu nadal obowiązują

iwintl Muli Mi iliniii
państw zachodnich w sprawie Niemiec
jako sprzeczne z układami międzynarodowymi

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych w dntu 30 maja, trwającym blisko 3 i pół 
godziny, minister Wyszyński odczytał deklarację, w której 
poddał wnikliwej i wyczerpującej krytyce propozycje 
państw zachodnich w sprawie Niemiec, stwierdzając, iż są 
one sprzeczne z zawartymi poprzednio układami między­
narodowymi, a zwłaszcza z układem poczdamskim.

stytucji z Bonn. Konstytucja 
ta, stanowi pogwałcenie za­
sad demokratycznych. ^Zosta­
ła ona opracowana przez 
sztucznie dobrane ciało, nie 
reprezentujące narodu nie­
mieckiego. Naród niemiecki |

nie miał możności skontrolo­
wania prac organu, powołane­
go przez 3 mocarstwa okupa­
cyjne do przygotowania pro­
jektu konstytucji.

Konstytucja ta przyjmuje 
(Ciąg dalszy na str. 2)

Delegacje zagraniczne 
na Il-gi Kongres Zw. Zawodowych

Do Warszawy przybyła delegacja fińskich związkowców w skła­
dzie — Huno Hiironen, sekretarz Centrali Zw. Zaw. i Janne 
Hakulinen przewodniczący Zw. Zaw. Handlowców. Gości na 
lotnisku witali sekretarz KCZZ, tow. Jędrzejewski, członek 
KCZZ tow. Kuszyk i przewodniczący ZZPH tow. Gentkowski. 
Na zdjęciu od lewej: tów. tow. Hakulinen, Kuszyk, Hiironen 

i Centkowski.

Delegaci wielkopolscy
na Kongres Związków Zawodowych
wyjechali wczoraj do Warszawy

Propozycje te, nieuwzględ- 
niające również interesów na­
rodu niemieckiego, są próbą

normy murarskiej 
wykonał Cz. Woźniak 
w Warszawie

WARSZAWA. Dnia 31 bm. 
przy budowie mokotowskiego 
osiedla WSM w Warszawie 
murarz Czesław Woźniak z 
podręcznymi Władysławem O- 
rzechowskim i Teodorem Bed­
narczykiem ustanowił nowy re­
kord murarski, kładąc w ciągu 
8 godzin 15 589 cegieł (38,22 m’ 
moru) stanowi to 1022 proc, 
normy murarskiej.

mocarstw zachodnich narzu­
cenia swego dyktatu narodo­
wi niemieckiemu i ułatwienia 
penetracji monopolistycznego 
kapitału anglosaskiego do ży­
cia gospodarczego Niemiec, a 
zwłaszcza w Zagłębiu Ruhry. 
Z tych powodów min. Wy­
szyński odrzucił propozycję 
państw zachodnich.

W deklaracji min. Wyszyń­
ski, m. in. stwierdził:

Propozycje 3 mocarstw w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, 
nie poruszają sprawy przygo­
towania ogólno - niemieckiej 
konstytucji w sposób demo­
kratyczny, lecz ograniczają 

I się jedynie do projektu kon-

zakeńczenie Fesłiwa^u muzyki LuiiouiBl

Witamy
Kongres Zuiezm zaMuiich

Do Warszawy zjechało ponad 1800 delegatów, re­
prezentujących z górą 3 i pół ęiilionową masę związkow­
ców w Polsce. Związki zawodowe przychodzą na swój 
drugi w Odrodzonej Polsce Kongres z poważnym dorobkiem, 
Ruch zawodowy szczyci się swoim udziałem w utrwaleniu 
ustroju demokracji ludowej, mobilizacją mas pracują­
cych do walki z reakcją i wstecznictwem oraz do odbu­
dowy gospodarczej kraju, do wykonania i przekraczania 
planów produkcyjnych. Jednakże oceniając należycie 
udział ruchu zawodowego w olbrzymiej pracy, jaką wy­
konano w naszym kraju przy odbudowie wszystkich dzie­
dzin życia publicznego nie można przymykać oczu na 
istniejące jeszcze biaki w działalności związków zawodo­
wych.

Czego więc spodziewają się masy pracujące, partła ro­
botnicza, naród i państwo ludowe po II Kongresie Związ­
ków Zawodowych? Kongres winien dokonać przełomu w 
stylu pracy związków zawodowych, winien uczynić z nich 
organizacje dynamiczne, bojowe, związane najściślej z ma­
sami, znające bolączki mas i kontrolowane przez masy. 
Związki winny istotnie stać się sprawnie działającą trans­
misją partii do mas robotniczych, prawdziwą szkołą rzą­
dzenia i gospodarowania, szkołą socjalizmu. Trzeba bez 
reszty wytępić oportunistyczne pozostałości socjal-demo- 
kratyzmu, wyrażające się w separowaniu się od klasy ro­
botniczej, jak również pozostałości trade-unionizmu, usi­
łującego zwęzić zakres działalności związków zawodowych 
tylko do najwężej pojętej troski o warunki ekonomiczne 
robotników w oderwaniu od ogólnych zadań państwa ludo­
wego.

Nieubłagana walka z biurokracją w aparacie związko­
wym, ze skostnieniem i rutyną, ścisłe przestrzeganie de­
mokracji związkowej, nieustanna walka o faktyczne ko­
legialne kierownictwo we wszystkich ogniwach związko­
wych, oparcie działalności związków nie na płatnych funk­
cjonariuszach, lecz przede wszystkim na ideowym akty­
wie robotniczym, wydobywanie aktywu z mas. wychowy­
wanie go, wciąganie do pracy społecznej i władz związko­
wych bezpartyjnych, śmielsze wysuwanie robotników na 
kierownicze stanowiska, poszukiwanie talentów w masach 
pracujących — oto kilka wskazań usprawnienia działalno­
ści ruchu zawodowego, które wszechstronnie opracuje 
Kongres Związków Zawodowych.

Delegaci przyszli na Kongres z postulatami robotników, 
wysuniętymi na masówkach przedkongresowych w zakła­
dach pracy. Pilne rozważenie i przedyskutowanie wnio­
sków robotników, uważne zastanowienie się nad głosami 
krytyki robotniczej, ułatwi Kongresowi powzięcie uchwał, 
które dobrze przysłużą się masom pracującym, Polsce Lu­
dowej, pokojowi i sprawia socjalizmu. J. F. Ch.

Warszawa pożegnała ludowe 
zespoły muzyczne, które przez 
blisko trzy tygodnie czaiowały 
wiele miast Polski pięknem 
swych pieśni i tańców, cieszyły 
barwami strojów, zadziwiały 
rozmaitością form, jakimi po­
sługuje się artystyczna twór­
czość ludowa.

W 10 konceratch festiwalo­
wych poświęconych muzycznej 
twórczości ludowej wzięło u- 
dział 25 zespołów regional­
nych, liczących około i 500 o- 
sób. Niektóre dzielnice Polski,
jak: Wielkopolska, Ziemia Kra-1 masom. (W)

kowska, Podhale wystąpiły bar­
dzo licznie.

Festiwal zapoznał także sze­
rokie rzesze publiczności z u- 
tworami kompozytorów pol­
skich, opartymi o motywy lu­
dowe.

Festiwal wnosi nowe pier­
wiastki w wielkie dzieło rozwo­
ju polskiej muzyki. Muzyki, 
która oparta zostanie na pier­
wiastkach ludowych, z której 
zostanie usunięty nalot kosmo­
polityzmu i której zrozumienie 
stanie się dostępne szerokim

Wczoraj po południu de­
legaci na II Kongres Związ­
ków Zawodowych udali się 
w pochodzie sprzed gmachu 
OKZZ na dworzec, skąd o 
godzinie 16,45 wyjechali do 
Warszawy.

Delegatów odprowadzały na 
dworzec Zarządy Okręgowe 
Związków Zawodowych, szko­
ły, poczty sztandarowe ZMP, 
^liczni przedstawiciele społeczeń 
'stwa poznańskiego oraz repre 
zentacyjna orkiestra Związku 
Zawodowego Kolejarzy. Po­
chód przeszedł ulicami Mickie 
wieża, Zwierzyniecką i Dwor­
cową, budząc entuzjazm prze

Gemami Eisler
w PratJ

PRAGA (PAP). Przybył tu 
samolotem z Londynu znany 
antyfaszysta niemiecki Ger­
hardt Eisler.

Eisler spędzi w Czechosłowa 
cji kilka dni, poczym uda się 
do Polski.

chód ni ów, którzy oklaskami że 
gnali swoich delegatów.

Na dworcu przemówił do od 
jeżdżają :ych przedstawiciel 
Kom. Wojew. PZPR tow. Swi- 
tek, życząc im owocnej pracy 
na Kongresie. W imieniu mło 
dzieży żegnał odjeżdających 
kol. Jakubczyk z Zarządu Woj. 
ZMP. Odpowiadając na prze­
mówienia I sekretarz OKZZ 
tow. Bartczak zapewnił, że de 
legaci poruszą na Kongresie 
wszystkie ważne postulaty, po 
wierzone im przez poznański 
świat pracy. ✓

Węgry — Polska 5:4

W Warszawie odbył się mecz tenisowy Polska — Węgry. Na 
zdjęciu powitanie drużyn przed zawodami.

(Iihpi z pow. żniipo 
w ramach Czynu Ludowego 
budują robotnikom 
dom mieszkalny

Chłopi plantatorzy buraków 
cukrowych rejonu cukrowni 
żnińskiej, realizując hasło so­
juszu robotniczo-chłopskiego o- 
podatkowali się dobrowolnie na 
fundusz budowy domu mieszka! 
nego dla robotników cukrowni.

Na specjalnym zebraniu u- 
chwalili oni złożyć 1 proc, z 
dochodów uzyskanych za do­
starczone buraki, co da w re­
zultacie ponad 4 miliony zł. 
Kamień węgielny pod budowa­
ny dom zostanie położony dnia 
22 lipca br.

Inicjatywa chłopów żnińskich 
znajdzie niewątpliwie naśla­
dowców w rejonach innych cu­
krowni naszego województwa.

Ponad 7 tys. 
chłopskich rodzin 

przesiedl lo siew rb. 
na Ziemie Zachodnie

ŁÓDŹ. Akcja ^zesiedleńcza 
, na Ziemie Zachodnie, przeprb 
wadzona w ramach państwo­
wego planu przesiedleńczo- 
osiedleńczego ze wsi woje­
wództw: łódzkiego, kieleckie­
go, rzeszowskiego, lubelskiego, 
białostockiego, . pomorskiego, 
poznańskiego, .warszawskiego 
i krakowskiego objęła już po­
nad 6 tysięcy rodzin bezrol­
nych i małorolnych chłopów. 
Rodziny te otrzymały rentow 
ne gospodarstwa w woj, szcze­
cińskim i wrocławskim.

Na Ziemie Zachodnie wyje­
chało również ponad 900 ro­
dzin robotników rolnych, li­
czących 7 tys. osób, które o- 
tr-ymały stałe zatrudnienie w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych.

Na zakup inwentarza dla 
przesiedleńców wydatkowano 
z inwestycyjnych kredytów 
przesiedleńczych kwotę 409.345 
tys. zł. Oprócz tych kredytów 
wiele rodzin korzystało ze spe 
cjalnych dotacji na ogólną su 
mę 11.280 tys. zł.

10 min. drogi — idzie 
3 dni.

Ślimak kłania się 

urzędowi poczto- 

wemu w Poznaniu

W dniu 20. V. 1949 
wysłała fabryka Środ­
ków Odżywczych pod 
Żarz. Paftstw. Poznań- 
Starotęka do T. 0. R 
Warsztaty Okręgowe Po- 
znań-Starołęka list. Od­
ległość pomiędzy oby­
dwoma instytucisml mo­
żna przejść pieszo w cią­
gu 10 min.

T. 0 R otrzymał list 
ostemplowany przez U 
rząd Pocztowy 25. V. 
A więc list, aby przejść

M. 0.

owoczesne perpe-

luum mobile w Cen-

trali Ro niczej 

w Poznaniu

Spółdzielnia ZSCh w 
Mochach. pow Wolsztyn 
posiada 10 sklepów, roz­
rzuconych w promieniu 
kBkunastu km. Konie 
które używano do roz­
wożenia towarów są za 
stare, zwrócono się wlrc 
w marcu do Centrali

Rolniczych Spółdzielni 
w Poznaniu o zgodę na 
kupno mołdych koni. 
C. R. S. zaiądaia bilan­
su itp. ... Minęło 7 ty­
godni otrzymano odpo­
wiedz że do transportu 
zostanie przeznaczony 
tabor samochodowy. Ta­
boru nie przeznaczono. 
Spółdzielnia ponownie 
zwróciła sie do Centrali 
Rolniczej o zgodę na 
użycie funduszy 4a za­
kup koni. Ta zażądała 
znów przedstawienia bi- 
iansii itp.

H«storia toczy się w 
k-iko. tfwa bilanse 12 
tygodni czasu ! brak re- 
zultatu to trochę za du­
żo. (m)
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355 proc, normy 

WYKONAJ APRYAS 
na cześć Kongresu 
Związków Zaw.

KATOWICE. Znany całej 
Polsce inicjator indywidualne­
go współzawodnictwa dla ucz­
czenia Święta Pracy przodow­
nik w górnictwie Franciszek 
Apryas uczcił. Kongres Związ­
ków Zawodowych nowym rekor 
dowym wynikiem.

Apryas w kwietniu br. w ra­
mach czynu 1-majowego osią­
gnął 339 proc, normy. W 
związku z Czynem Kongreso­
wym Apryas osiągnął w maju 
br. rekordowy wynik 355,7°/o 
normy technicznej.

Z rezultatów swej pracy 
Apryas złoży sprawozdanie na 
Kongresie w Warszawie, do­
kąd został delegowany jako 
przedstawiciel kopalni „Brzesz­
cze".

Posiedzenie fil. li. fi.
w Poznanu .

Wczoraj odbyło się w Starym 
Ratuszu posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej pod przewod­
nictwem ob. Stokowskiego. Na 
posiedzeniu tym poruszono sze­
reg ważnych dla gospodarki 
miejskiej spraw. MRN przy­
znała uchwalone kredyty na 
budowę kolektora na wschod­
nim brzegu Warty, na rozbudo­
wę sieci gazowni, rzeźni, MPKE 
i innych instytucji. Szczególnie 
dużo uwagi poświęcono zagad­
nieniom rozbudowy miasta. 
Sprawy te zreferował inż. Czar­
necki przedstawiając zebranym’ 
plany rozbudowy miasta. Szcze­
gółowe sprawozdanie z posie­
dzenia MRN podamy w nume­
rze jutrzejszym na stronie lo­
kalnej.

Mo aFimzn
w USA

NOWY JORK (PAP). W I- 
winton (Georgia) motłoch wy­
wlókł z więzienia 28 letniego 
Murzyna i zamordował \go. 
Murzyn aresztowany był po­
przedniej nocy za rzekome wy 
wołanie zajścia na dancingu.

ZasafliTPiiczilaiim nadal oBowlązulą
(Dokończenie ze sir 1) 

zasady federalizmu, a federa- 
lizm nie jest planem zjedno­
czenia Niemiec, lecz planem 
rozczłonkowania Niemiec.

Propozycja Trzech, dotyczą­
ca podejmowania decyzji w 
proponowanym naczelnym or­
ganie władz okupacyjnych 
przy zastosowaniu zasady 
większości, a nie jednomyśl­
ności, nie jest propozycją, o- 
pierającą się na zasadzie 
współpracy, lecz dyktatem, 
który w st°sunku do Związ­
ku Radzieckiego nie może 
mieć powodzenia.

W konkluzji delegacja ra­
dziecka stwierdza, że propo­
zycje Trzech nie świadczą o 
chęci zawarcia porozumienia 
z ŻSRR w sprawie jedności 
Niemiec. Są °ne sprzeczne z 
wolą narodu niemieckiego, 
który chce, aby traktat poko­
jowy został jak najszybciej 
zawarty j który dąży do za­
kończenia okresu okupacji.

Dlatego Związek Radziecki 
odrzuca te propozycje jako 
sprzeczne z układami, zawar­
tymi w Jałcie i Poczdamie. 
ZSRR przedstawił swoje pro­
pozycje, których przyjęcie u- 
możliwiło by rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego.

W odpowiedzi na deklaracje 
min. Wyszyńskiego przemawiali 
ministrowie Acheson, Schuman i 
Bevin, którzy usiłowali dowieść, 
że „konstytucja" z Bonn odpo­
wiada dążeniom narodu niemiec­
kiego 1 nie prowadzi do rozczłon­
kowania Niemiec. Min. Bevin 
podkreślił przy tym, że mocar­
stwa zachodnie będą dążyły do 
utworzenia rządu niemieckiego 
oraz, że reparacje z produkcji 
bieżącej uniemożliwiają odbudowę 
Niemiec.

Min Wyszyński nawiązując 
do uwagi Bevina, że można 
przejść do porządku dzienne­
go nad szczegółami i. ograni­
czyć się do ogólnych zasad, 
stwierdził: „Brak porozumie­
nia nie dotyczy szczegółów, 
lecz podstawowych zagadnień. 
Nieporozumienie wynika z 
faktu, że propozycje Trzech 
Mocarstw są sprzeczne z u- 
kładem poczdamskim.

Wyszyński podkreślił z na­
ciskiem. że postanowienia u- 
kładu poczdamskiego są real-

Obozy wysiedlonych Polaków w Niemczech Zachodu, 
stały się rynkami niewolników 
Dyr Altman o wyzysku „Di-piso w“ przez państwa zachodnie

WARSZAWA. Dyrektor Departamentu Pracy Ministerstwa 
Pracy Henryk Altman po powrocie z USA, gdzie brat udział 
w obradach ONZ i w konferencji Międzynarodowego Biura 
Pracy, w rozmowie z przedstawicielem PAP omówił tragiczną 
sytuację osób przesiedlonych tzw. di-pisów oraz dzieci pol­
skich, wywiezionych do Niemiec.
W szeregu spraw społecznych 

— oświadcza dyr. Altman •— 
które były przedmiotem obrad 
ostatniej sesji ONZ, do naj­
ważniejszych zaliczyć należy 
wniosek delegacji polskiej, w 
którym domagaliśmy się wyko-

Chińskie Wojska Ludowe 

maszerują na Kanion 
Wyzwolenie Szanghaju zwycięstwem 
międzynarodowego obozu demokratycznego

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że zwycięskie 
wojska Chin Ludowych po­
sunęły się szybko naprzód 
wzdłuż linii kolejowej, pro­
wadzącej do Kantonu — no­
wej tymczasowej siedziby 
centralnych władz Kuomin- 
tangu. Dwie kolumny wojsk 
ludowych o łącznej sile około 
70Q tysięcy żołnierzy znajduje 

się w odległości mniejwięccj

ne i obowiązują w całej peł­
ni. Na tych postanowieniach 
opiera się stanowisko delega­
cji radzieckiej-

„Powiadają nam — powie­
dział Wyszyński — że w cią­
gu 18 miesięcy wiele się zmie 
niło. Powiadają nam, że na­
leży wziąć pod uwagę te zmia 
ny. Prawda. Ale z jakiego 
punktu widzenia? Z punktu 
widzenia układu poczdam­
skiego.

Wiele się zmieniło. I to nie 
tylko w ciągu ostatnich 18 
miesięcy, lecz w ciągu 4 lat, 
tj. od chwili zawarcia układu 
w Poczdamie. Ale zasady 
Poczdamu nadal obowiązują. 

I Po pomyślnym rozwiązaniu pro­
blemu zaopatrzenia ludności w zbo­
że, Związek Radziecki przystąpił do 
realizacji trzyletniego planu rozwoju 
hodowli bydła w kołchozach i sow- 
chozach, uchwalonego w kwietniu 
1949 r. W związku z tym planem w 
tych dniach powzięte zostało przez 
Radę Ministrów ZSRR i KC WKP(b) 
postanowienie o dostawach produk­
tów hodowlanych.

W postanowieniu tym czytamy m- in., 
że „w interesie rozwoju całej gospodar­
ki narodowej kraju oraz dalszego pod­
niesienia dobrobytu narodu konieczne 
jest, aby w ciągu najbliższych trzech 
lat dostawy mięsa, słoniny, mleka, ma­
sła, jajek, skóry, wełny i innych pro­
duktów hodowlanych zostały zwiększo­
ne co najmniej półtora do dwukrotnie.

Aby zobrazować tempo wzrostu do­
staw na rzecz państwa, przytoczymy 
kilka cyfr. W 1949 roku dostawy żyw­
ca wyrażą się cyfrą 1 930 tys. ton, 1950 
roku — 2 300 tys. ton, w 1951 roku — 
2 700 tys. ton, Dostawy mleka — w tej 
liczbie również masła, w przeliczeniu 
na mleko — wyniosą w 1949 roku 8 mi­
lionów ton, w 1950 roku — 8 900 milio­
nów ton, w 1951 roku — 10 milionów 
ton.

Wraz ze wzrostem dostaw mleka 
przewiduje się budowę licznych mle­
czarń i fabryk konserw mlecznych. 
Wzrośnie również produkcja centryfug, 
separatorów i naczyń na mleko. Mini­
sterstwo przemysłu mięsnego i mlecz­
nego ma zbudować w latach 1949—1951

nania powziętych w 1946 i po­
twierdzonych w 1947 roku 
uchwał ONZ o repatriacji osób 
wysiedlonych przez okupanta 
oraz dzieci polskich, wywiezio­
nych do Niemiec.

Spośród miliona niemal ludzi,

80 km od Czang Sza, ważnego 
węzła kolejowego.

Wiadomości o dalszym 
szybkim marszu wojsk ludo­
wych* na południe Chin zbie­
gły się z doniesieniami o na­
głej rezygnacji dotychczaso­
wego gabinetu kuomintan- 
gowskiego, który pozostawał 
u władzy 3 miesiące.

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin ogłosiła artykuł, 
w którym wyzwolenie Szang­
haju określa,jako zwycięstwo 
nie tylko ludu chińskiego, lecz 
i całego międzynarodowego o- 
bozu deiiiokratycznego.

Agencja Nowych Chin przy 
pominą, że już 13 kwietnia br. 
lud chiński wyjaśnił swe stano 
wisko co do stosunków z pań­
stwami zagranicznymi. Rzecz­
nik Kwatery Głównej Chiń­
skiej Armii wyzwoleńczej ge­
nerał Li-Tuo podkreślił, że sto 
sunki z krajami zagranicznymi 
powinny opierać się na pod­
stawie równouprawnienia oraz 
wzajemnego poszanowania nie 
podległości, całości terytorial­
nej i suwerenności państwo­
wej. Przede wszystkim zaś — 
jak powiedział generał Li-Tao 
— kraje zagraniczne nie po­
winny pomagać reakcji kuo- 
mintangowskiej.

2 280 fabryk mleczarskich, 400 oddzia­
łów suszenia mleka przy zbudowanych 
na nowo i już istniejących fabrykach 
mleczarskich oraz 15 zakładów kon­
serw mlecznych.

Rośnie dobrobyt 
narodu 

radzieckiego
Masło i ser produkować się będzie na 

szerszą skalę nie tylko w przedsiębior­
stwach państwowych, ale i w kołcho­
zach. Postanowienie Rady Ministrów 
ZSRR i KC WKP(b) zobowiązuje odpo­
wiednie ministerstwa, by zorganizowały 
sprzedaż kołchozom nieodzownych urzą­
dzeń dla zakładów mleczarskich.

Hodowla bydła dostarcza, jak wiado­
mo, cennych surowców dla przemysłu 
lekkiego. Rozszerzy się więc znacznie 
również i ten rodzaj dostaw. Zwiększą 
się znacznie dostawy skór twardych i 
miękkich, cienkiej i średnjej wełny, co 
umożliwi zwiększenie produkcji obuwia 
i wysokogatunkowych tkanin wełnia­
nych dla ludności.

Uczeni radzieccy spieszą z pomocą 
kołchoźnikom 1 w tej dziedzinie pracy.

którzy nie powrócili do swych 
krajów, największą grupę sta­
nowią obywatele polscy. Lu­
dzie ci przebywali dotąd w 
strasznych warunkach w obo­
zach zachodnich stref Niemiec 
i w Austrii. Powrót do kraju 
uniemożliwiają im władze oku­
pacyjne.

Zachodnie, władze okupacyj­
ne stosują te metody w celu po 
litycznym, którym jest organi­
zowanie dywersji przeciwko kra 
jom demokracji ludowej oraz 
dla celów gospodarczych, do­
starczenia taniej siły roboczej 
USA, krajom marshallowskim i 
innym krajom zamorskim.

Obozy wysiedleńców stały 
się rynkami niewolników. Gra­
sują w nich misje werbunkowe 
różnych krajów i kupują tanią 
siłę roboczą.

Ludzi tych systematycznie 
się okłamuje, zapewniając im 
pracę dobrze płatną, urlopy, 
mieszkanie itp., a jest powsze­
chnie wiadome, że używani są 
z reguły do najcięższych prac.

Domagaliśmy się również re­
patriacji około 100 tys. pol­
skich dzieci z Niemiec •— o- 
świadcza dyr. Altman — mi­
mo, że mamy' poparcie takich 
instytucji jak: Międzynarodowa 
Liga Czerwonego Krzyża i Mię 
dzynarodowe Towarzystwo O- 
pieki Nad Dzieckiem — wła­
dze okupacyjne w strefach za­
chodnich robią wszystko, aby 
nie dopuścić do powrotu pol­
skich dzieci do Ojczyzny i ro­
dziców.

Wystąpienie delegacji pol­
skiej w tych sprawach wywo­
łało olbrzymie wrażenie. Blok 
anglo-amerykański i posłuszni 
im satelici jednak z całym cy­
nizmem odrzucili nasze żąda­
nia.

Rząd Polski nie przestanie 
domagać się respektowania na­
leżnego mu prawa i opieki nad 
obywatelami polskimi — koń­
czy dyr. Altman.

Polskie przysłowia ludowe 
we współczesnej ilustracji

Poznać po mowie, 
co u kogo w głowie

xa (hłatwą kurtyną
* Franco ujawnił o- 

Itatnio, iż Churchill w 
t. 1940 przyobiecał mu 
część terytorium Fran­
cji. jak i pewne jej ko­
lonie!...

W reakcyjnej opinii 
francuskiej, która taką 
czcią pala do Churchilla, 
rewelacje dyktatora z 
Madrytu wywołały zro­
zumiałe poruszenie. Ła­
dny to bowiem „przy­
jaciel". który handluje 
ziemią ... przyjaciół.

Wreszcie skrajnie re­
akcyjny dziennik pary­
ski <JEpoque“ tak za­
wyrokował: .,Do dekla­
racji churchillowskich 
nie należy przywiązywać 
zbyt wielkiego znacze­
nia". — Dla nas Pola­
ków żadna to nowina.

* ..Przyjaźń" angio- 
amerykańska także nie 
jest pospolita.

W W. Brytanii, w o- 
kręgu Lancashire. gdzie 
przebywa 6 tys. żołnie­
rzy amerykańskich, czę­
sto dochodzi do bójek 
z ludnością angielską, 
a miejscowe dzienniki 
ogłosiły protest przeciw­
ko napastowaniu dziew­
cząt angielskich i spro­
wadzaniu przez Amery­
kanów całych transpor­
tów prostytutek...

Na to ..Picture Post" 
poucza Anglików, aby 
..okazali więcej zrozu­
mienia dla młodych żoł­
nierzy amerykańskich"! 
— Ludność Lancashire 
zastanawia się obecnie 
nad tym. czy to ..więk­
sze zrozumienie" ma 
oznaczać np. dostarcze­

Elektryczne traktory wZSRR 
podstawa całkowitej elektryfikacji

MOSKWA. Wiceminister 
rolnictwa ZSRR Kuczumow 
w rozmowie z przedstawicie­
lami prasy stwierdził, że za­
stosowanie traktorów elek­
trycznych przy uprawianiu 
roli będzie stanowić nowy 
etap rozwoju rolnictwa ra­
dzieckiego.

Próby nowych traktorów 
elektrycznych, skonstruowa­
nych przy współudziale in- 
stytu elektryfikacji gospodar­
ki rolnej zostały przeprowa­
dzone jeszcze w roku ubie­
głym w kołchozie „Zaria“. 
Dały one doskonały wynik. 
Wiosną br. zorganizowano trzy 
ośrodki maszynowo - trakto­
rowe z gąsienicowymi trak­
torami elektrycznymi.

Traktory elektryczne wy­
kazują w eksploatacji szereg 
cennych zalet. Przede wszy­
stkim wielką oszczędność da­
je przejście z paliwa płynne­
go na energię elektryczną, 
gdyż na każdym zaoranym 
hektarze zaoszczędza się od 
19 do 20 kg benzyny, peza 
tym traktory elektryczne zu- 
źywają o 70 proc, mniej sma­
rów niż zwykłe traktory. 
Wreszcie odpada konieczność 
transportu benzyny na pole, 
co pozwala na zmniejszenie 
obsługi ośrodków od 20 do 
25 proc.

Traktory elektryczne są nie 
zwykle proste w użyciu, za­
pewniając przez cały czas' skiej.

8 miliardów z? kredytu 
na budownictwo nowych wsi

WARSZAWA. Poza odbu- 
wą zniszczonych wsi Spół­
dzielnia Budownictwa Wiej­
skiego prowadzi, na zlecenie 
ministerstwa budownictwa i 
naczelnego komisariatu odbu­
dowy wsi, również budowę 
nowych wzorowych osiedli 
wiejskich oraz szkół, szpitali 

Niedawno odbyła się w Moskwie sesja 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Roi 
niczych im, Lenina, na której omówiono 
zadania nauki rolniczej w związku z 
trzyletnim planem rozwoju hodowli 
bydła w kołchozach. Opracowano szcze­
gółowy program, mający na celu zwięk 
szenie wydajności 1 uszlachetnienie ga­
tunków bydła w kołchozach i sowcho- 
zach na podstawie zasad nauki miczu- 
rinowskiej. Program ten pomoże nie­
wątpliwie uczonym i praktykom-ho­
dowcom pomyślnie zrealizować trzylet­
ni plan rozwoju hodowli bydła w koł­
chozach 1 sowchozach.

Omawiane postanowienie zwraca też 
szczególną uwagę na organizacje skupu. 
Organizacje te mają pracować w ten 
sposób, aby ludność otrzymywała stale, 
bez przerw i w coraz większych ilo­
ściach produkty hodowlane najlepszego 
gatunku.

Ogromna dbałość państwa radzieckie­
go o rozwój wszystkich gałęzi rolnictwa 
oraz zapał do pracy chłopstwa radziec­
kiego przyniosły już pomyślne rozwią­
zanie problemu zbożowego w ZSRR. 
Jest to rękojmią równie pomyślnej re­
alizacji uchwały, dotyczącej dostawy 
produktów hodowlanych.

„Uchwała ta — jak pisze „Prawda0 — 
jest jeszcze jednym dowodem szybkiego 
wzrostu dobrobytu narodu radzieckiego. 
Przyniesie ona obfitość artykułów ży­
wnościowych dla ludności ZSRR i su­
rowców dla lekkiego przemysłu".

M. Suchanów

nie żołnierzom twych 
żon...

* Stary zdrajca Arci­
szewski. którego August 
Zaleski wykiwał od ..pre­
zydentury". szuka obec­
nie naiwnych wśród wy­
chodźstwa polskiego we 
Francji. Jak dotychczas 
bezskutecznie.

W Douai, w północnej 
Francji, górnicy polscy 
na widok starego zdraj­
cy zaczęli wołać: ..Precz 
ze zdrajcą", ,.Niech ży­
je Polska Ludowa".

Na szczęście dla nie­
doszłego ..prezydenta", 
ministrem policji we 
Francji, jest kompan je­
go. Moch. Policja usu­
nęła więc ze sali pro­
testujących i Arciszew­
ski mógł przemawiać 
do pustych krzeseł.

trwania orki jednakową głę­
bokość bruzdy.

Wiceminister Kuczumow 
stwierdził na zakończenie, że 
traktory elektryczne oryginal­
nej konstrukcji radzieckiej 
znajdą szerokie zastosowanie 
w* kołchozach i staną się pod­
stawą całkowitej elektryfika­
cji gospodarki rolnej.

Zbrodniarz 
wojenny 
gen. Haider 
broni

HiiiMO wmih
WIEDEŃ (PAP). Dziennik 

brytyjski w Wiedniu „Die Welt 
presse" zamieszcza korespon­
dencję z Duesseldorfu, z któ­
rej wynika, że w Niemczech 
zachodnich ukazała się broszura 
gen. Haidera pt. „Hitler — do­
wódca wojsk", stanowiąca pró­
bę obrony agresji niemieckiej.

Haider usiłuje dowieść, że 
wojna zostałaby wygrana przez 
Niemcy, gdyby Hitler nie po­
pełnił ciężkich błędów. Broszu­
ra Haidera cieszy się wielkim 
powodzeniem wśród byłych żoł­
nierz i oficerów armii hitlerow­

i innych budynków użytecz­
ności publicznej na wsi.

Największą sumę kredytów 
inwestycyjnych przeznaczył 
Państwowy Bank Rolny na 
budownictwo szkół wiejskich, 
szpitali i budynków użytecz­
ności publicznej, a więc świe­
tlic, domów ludowych itd. W 
roku bieżącym SBW otrzy­
mała na budowę szkół wiej­
skich 255 mil. zł, na budowę 
szpitali wiejskich — 71 mil- 
zł i znaczne sumy na budowę 
innych budynków użyteczno­
ści publicznej na wsi. Ogólna 
suma tych kredytów sięga 8 
miliardów zł.

Spółdzielnia budownictwa 
wiejskiego wybudowała wzo­
rowe osiedla wiejskie prawie 
w każdym województwie, m. 
in. w woj. szczecińskim osie­
dle Wtórnica i woj. lubelskim 
— osiedle Elizowka.

Aby zapewnić prowadzo­
nym przez siebie budowom 
terminową dostawę materia­
łów budowlanych, SBW pro­
wadzi kilkanaście własnych 
zakładów wytwórczych, jak 
cegielnie, tartaki, stolarnie 
itd. Największe zakłady wy­
twórcze znajdują się w Rze­
mieniu.

Z ratyfikacją 

oahiu aiiamychieoo 
coraz większe kłopoty

WASZYNGTON. Ratyfikacja 
paktu atlantyckiego i sprawa 
udzielenia pomocy wojskowej 
krajom zachodnio-europejskim 
napotyka coraz większe trudno­
ści w kongresie USA. Przy­
wódcy kongresu pragną odro­
czyć uchwalenie obu ustaw do 
następnej sesji — po feriach 
letnich.
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Święto Ludowe - świętem ludzi pracy
la7 całej Polsce chłopi ob- 

chodzą swoje tradycyj­
ne święto — Święto Lu- 

Cowe.
Wychodzimy • z chałup na­

szych. Wszystkie drogi w 
kraju jak długie i szerokie 
z^roją się barwnymi tłumami 
Pracującego chłopstwa by na 
Ulicach miast i wsi demon­
strować siłę i tężyznę konso- 
udującego się ruchu ludowe­
go. Manifestujemy gotowość 

do niedawna rozbitej ma- 
chłopskiej — do łączenia 

pod jednym zielonym 
®ztandarem w jedno wielkie 
i ideowo silne, postępowe 
stronnictwo chłopskie.

Nasze Święto Ludowe w ro­
ku 1949 jest świętem wszy­
stkich chłopów mało i śred­
niorolnych SL i PSL, jest 
Wielkim dniem chłopów obu 
stronnictw, chłopów którzy 
Zawsze mieli ten sam cel, któ 
rych nigdy zasadniczo nic 
nie dzieliło, a wszystko łą- 
czyło. Dzieliły nas niestety, 
niiędzy innymi, niezdrowe i 
szkodliwe ambicje przywód­
ców tzw, „wodzów ruchu lu­
dowego", którzy często z lu­
dem nie mieli nic wspólnego.

C[ „wodzowie" żerowali na 
spowodowanym przez siebie 
^Waśnieniu mas chłopskich. 
Panicznie bali się zjednocze­
nia, które w konsekwencji 
doprowadzić by musiało do 
ścisłego porozumienia się z 
robotnikami i stworzenia so­
juszu chłopsko - robotniczego.

Na przestrzeni ostatnich 
kilkudziesięciu lat byliśmy 
świadkami jak udaremniano 
i łamano próby porozumienia 
się chłopów z robotnikami.

Ostatnim takim mącicielem 
był reakcyjny sługus Miko­
łajczyk, któremu udało się 
ppóżnić konsolidację ruchu 
ludowego.

Dziś waśnie te należą już 
do przeszłości. Łączy się SL 
z PSL a pod nasze sztandary 
garną się szerokie dotąd nie- 
zorganizowane masy chłop­
skie. Mamy coraz bardziej 
zacieśniający się sojusz ro­
botniczo - chłopski Uświado­
miony politycznie robotnik i 
chłop budują wspólnie Pol­
skę sprawiediwości społecz­
nej.

Wspólnie walczymy z wy­
zyskiem. z zacofaniem, z ciem 
notą i biedą.

Toteż z radością spogląda­
my na czerwone sztandary 
łopocące w dniu Święta Ludo­
wego obok naszych — zielo­
nych. Cieszymy się, że przy 
naszym boku kroczą dziś de­
legacje robotnicze załóg fa­
brycznych, i święcą z nami 
również szerokie masy robot­
ników rolnych.
FBI egoroczne święto Ludo- 

we jest więc świętem 
wszystkich tych, którzy siłę 
swych rąk i mózgów oddają 
Państwu Ludowemu, którzy 
pragną podniesienia dobroby­
tu materialnego i kulturalne­
go . Polski. Tak jak robotnicy, 
wysiłkiem swoim zwiększyli 
produkcję przemysłową do 
nieznanych w naszych dzie­
jach rozmiarów, tak i my w 
dniu naszego święta zapew­
niamy zwiększenie produkcji 
rolnej i hodowlanej. Zrobimy 
wszystko, by pola nasze zmu­
sić do wydawania takich plo­
nów, by zapewnić wszystkim

wyżywienie i dostatek.
Wspólne. mamy cele 

tylko gospodarcze, ale i 
lityczne. Zdajemy sobie 
skonale sprawę, że przed

nie 
po- 
do- 
na-

mi leży jeszcze ogrom prac i 
wysiłków- Przed nami i u- 
ciążliwa walka z jawną reak­
cją zewnętrzną i wewnętrz­
ną. Wrogowie demokracji lu­
dowej nie dali jeszcze za 
wygraną. Kapitalizm anglo- 
amerykański nie chce dopu­
ścić do utrwalenia pokoju. 
Stosuje wszelkie możliwe spo­
soby, by utrzymać świat w 
ciągłym wrzeniu. Imperiali­
styczne zakusy na całość na­
szych granic zachodnich, od­
budowa potencjału gospodar­
czego, remilitarvzacja i two­
rzenie separatystycznego pań- 

niemieckie-stwa zachodnio - 
go zmuszają nas 
bacznej czujności.

Pokój światowy 
ka stawka. Wieś

do stałej i

— to wiel- 
polska zor-

ganizowana w ruchu ludo­
wym wewnętrznie związana 
sojuszem robotniczo - chłop­
skim, i zewnętrznie w opar­
ciu o państwa demokracji 
ludowej ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, walczyć 
będzie o tę stawkę, aż do 
zwycięstwa.

Przed nami jeszcze walka 
z reakcją wewnętrzną, 

na której czele stoi pewna 
część reakcyjnego kleru pol­
skiego, ślepo posłusznego dy­
rektywom politycznym Waty­
kanu. Biskupi polscy odrzu­
cili propozycję Rządu Rze-

czypospolitej Polski w spra­
wie porozumienia i uregulo­
wania stosunków między Pań 
stwem i Kościołem. Ostatni 
list pasterski jest klasycznym 
dowodem, że reakcyjna część 
kleru polskiego nie dąży do 
porozumienia. Nie ma prze­
cież w Polsce walki z kościo­
łem ani z religią. O tym 
wie każdy nawet laik, a bi­
skupi jednak o niej mówią- 
Jest natomiast inna walka, 
do której Stronnictwo Ludo­
we zgłosiło swój akces — 
walka z wrogo ustosunkowa­
nym do Polski Ludowej kle­
rem. Tę walkę będziemy pro­
wadzić i nie dopuścimy, by z 
ambon zamiast słowa bożego 
głoszono nienawiść do włas­
nego państwa.

W dniu 'Święta Ludowego 
miliony chłopów polskich ja­
sno i zdecydowanie wypowie­
dzą się we wszystkich spra­
wach tyczących Państwa i lu­
du. Świadomy politycznie 
chłop i robotnik stanowią 
dziś potęgę, z którą muszą li­
czyć się wrogowie zewnętrzni 
i wewnętrzni.

Tegoroczne Święto Ludowe 
będzie właśnie pokazem tej 
siły.

— Niech żyje Święto Lu­
dowe!

— Niech żyją chłopi polscy!
— Niech żyje sojusz — ro­

botniczo-chłopski !
— Niech żyje Polska Ludo­

wa i Jej Prezydent Bolesław 
Bierut!

Przed rolnictwem polskim 
stoi ważne dla ogólnokrajowej 
gospodarki zadanie likwidowa 
nia ognisk stonki ziemniacza­
nej, nie dopuszczanie do jej roz 
przestrzeni a nia się i zagraża­
nia dalszym terenom. Niebez­
pieczeństwo stonki ziemniacza­
nej zagraża nam od strony za 
chodnich stref okupacyjnych 
w Niemczech, gdzie władze an 
glosaskie zbagatelizowały jej 
n ebezpieczeństwo dopuszczając 
do stałego wzrostu nasilenia 
szkodników.

Rok ubiegły cechowała wzmo 
żona aktywność Stacji Ochro­
ny Roślin w krajach demokra­
cji ludowej i radzieckiej stre­
fie okupacyjnej, z pomocą przy 
szła nam nauka radziecka, któ­
rej najwybitniejsi specjaliści 
współpracują z naszymi Stacja 
mi Ochrony Roślin. Dla ułat­
wienia międzynarodowej współ 
pracy w zwalczaniu stonki, 
Rząd nasz zawarł umowy z 
ZSRR i Czechosłowacją, na mo 
cy których nauka tych krajów 
dzielić się będzie z nami do­
świadczeniami i spostrzeżenia 
mi z akcji zwalczania stonki. 
Obecnie prowadzi się pertrak­
tacje o podpisanie takich sa­
mych umów z Bułgarią, Węgra 
mi i administracją wojskową 
radzieckiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech.

Tyle w skali ogólnopaństwo- 
we, a co zrobiły nasze Stacje 
Ochrony Roślin?

Dokonano przede wszystkim 
podziału powiatów na „strefy 
stonkowe" o różnym stopniu 
nasilenia zagrożenia. Zapozna 
no na kursach personel in­
struktorski produkcji roślinnej

z nowoczesnymi sposobami 
zwalczania stonki, przeprowa­
dzono szeroką akcję uświa­
damiającą o niebezpieczeń­
stwie stonki poprzez ZSCh, 
wiejskie*Koła ZMP i „SP".

Rozpoczęto już akcję połową 
zwalczania stonki, polegającą 
na przeglądach upraw ziemnia 
czanych, likwidacji wykrytych 
ognisk szkodnika, oraz na za­
stosowaniu prac zapobiegaw­
czych. w starych ogniskach z 
lat poprzednich. W br. wpro­
wadzony został jednolity plan 
walki ze stonką w ZSRR, Cze 
chosłowacji j Polsce przyjęty 
ną Międzynarodowej Konferen 
cji w dniu 10 maja w Warsza­
wie, polegający na przegląda­
niu pól z emniaczanych w okre 
sie, gdy 30 proc, ogólnego ob­
szaru ziemniaków osiągnie 10 
cm wysokości, co przewiduje 
się na początku czerwca. Dal 
sze obserwacje pól odbywać 
się będą w dwutygodniowych 
odstępach czasu, aż do końca 
sierpnia. W wypadku znalerle 
nia okazu stonki zostaje ozna 
czone miejsce jej pasożytowa­
nia, a stonka przesłana do Sta 

• cji Ochrony Roślin w celu zba 
dania jej stadium rozwojowe­
go i zastosowania odpowie­
dnich preparatów chemicz­
nych.

W rb. oprócz powiatowych 
instruktorów ochrony roślin 
włącza się do akcji zwalczania 
stonki organizacje społeczne i 
młodzieżowe, ich stała praca 
przy pomocy naukowej Stacji
Ochrony Roślin pozwoli’
nam zwlaczyć groźnego wroga, 
jakim dla naszych ziemniaków 
jest stonka ziemniaczana.

Praca-nauka -sport-wypoczynek
Wczasy studenckie w roku bieżącym

Zbliża rię koniec roku aka­
demickiego. Aktualnym zagad­
nieniem w związku z tym sta­
je się zorganizowanie wczasów 
letnich dla młodzieży studiują­
cej. Organizacją wczasów dla 

młodzieży studenckiej zajmuje 
się Główny Komitet Wczasów 
Akademickich.

W roku ubiegłym akcja 
Wczasów letnich objęła 6 tys. 
studentów. W roku bieżącym 
bo nowy zapas sił w góry i 
^ad morze wyjedzie przeszło 
12- tys. młodzieży akademic­
kiej. Jest to wyraz głębokiej 
troski rządu o zdrowie i tę­
żyznę fizyczną młodzieży aka­
demickiej. Wczasy studenc­
kie są subsydiowane przez 

। Ministerstwo Oświaty oraz 
brzez Tow. Przyjaciół Młodzie­
ży Szkół Wyższych. W 95 
broc. wczasy są bezpłatne. U- 
hiożliwi to wyjazd na wczasy 

szerszym niż dotąd zakresie 
tnłodzieży studenckiej' pocho­
dzenia robotniczego i chłop­
skiego, młodzieży, która nie 
jest w stanie wyjechać na 
Wczasy prywatnie. W roku 
Ubiegłym zdarzały się częste 
Wypadki, iż na wczasach aka­
demickich znalazła się tzw. 
>.złota młodzież". Było to nie­
dopatrzenie ze strony studenc­
kich komisji kwalifikacyj­
nych. Na rekrutację w roku 
bieżącym położono szczególny 
nacisk. Błędy ubiegłego ro­
ku nie powtórzą się. Na wcza­
sy wy jadą przede, wszystkim 
ci, dla których ze względu na 
Wh stan zdrowia wyjazd jest 
nieodzowny.

wości nadmorskiej — Zalewu 
Szczecińskiego w Międzyzdro­
jach. Na wczasach wypoczyn­
kowych przebywać będzie ok. 
5 tys. młodzieży akademic­
kiej.

Drugi typ wczasów, to obo­
zy społeczno-wypoczynkówe. 
Obozy te zostaną zorganizo­
wane na terenach, które naj­
bardziej potrzebują pomocy w 
pracy kulturalnej, oświatowej, 
sanitarnej. Już w roku ubie­
głym rozpoczęto organizowa­
nie akcji tego typu przeważ­
nie na terenach Ziem Za­
chodnich oraz na Mazurach i 
Warmii. W roku bieżącym 
liczba obozów społeczno-wy- 
poczynkowych znacznie się po 
większy. Powstanie 30 obo­
zów (każdy obóz będzie obej­
mował dwa turnusy 3-tygod- 
niowe), rozlokowanych prawie 
we wszystkich wojewódz­
twach.

Obóz społeczno-wypoczyn­
kowy składać się będzie ze 
100 osób Praca społeczna 
uczestników obozów społeczno- 
wypoczynkowych polegać bę­
dzie na szerzeniu oświaty 
wśród miejscowej ludności, 
organizowanie imprez arty­
stycznych, sportowych, niesie­
niu pomocy sanitarnej i po­
pularyzowaniu zasad higieny.

Jedną z form pracy spo­
łecznej będzie działalność w 
miejscowych kołach ZMP. 
Zbliży to wydatnie młodzież 
studencką z pracującą mło­
dzieżą wsi.

ZWIĄZKI-ZAWODOWE
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w miejscowościach, w których 
znajdować się będą odpowied­
nie warunki klimatyczne, wo­
da, las itp. Praca społeczna w 
niczym nie będzie kolidowa­
ła z wypoczynkiem. Czuwać 
nad tym będą regulaminy o- 
bozowe, które przewidują ra­
cjonalny podział czasu na wy. 
poczynek, działalność społecz­
ną i pracę fizyczną.

Wreszcie trzeci typ wcza­
sów, to wczasy o charakterze
szkoleniowo wypoczynko-
wym. Będą to obozy szkole-
mowę ZAMP-u. które

List z Anglii
Jako stały czytelnik „Gazety Poznańskiej",

3 typy wczasów
Jak będą organizowane 

Wczasy studenckie? Czy to 
tylko będzie beztroskie spę­
dzenie czasu w górach i la­
sach? Nie. To powiązanie 
Przyjemnego z pożytecznym, 
to powiązanie pracy społecz­
nej z odpoczynkiem. Będą 
to wczasy trzech typów: ści­
śle wypoczynkowe, społeczno- 
Wypoczynkowe, szkoleniowo- 
Wypoczynkowe.

Na wczasy o charakterze 
Wyłącznie wypoczynkowym 
Wy jadą studenci o słabym 
zdrowiu. Dla tych studen­
tów przeznaczono domy wy­
poczynkowe w miejscowo­
ściach klimatycznych i uzdro­
wiskowych Dolnego Śląska 
oraz domy wypoczynkowe, po­
łożone w przepięknej miejsco-

przyjemne 
z pożytecznem

Studenci z obozów społecz­
no - wypoczynkowych wezmą 
również czynny udział w bu­
dowie obiektów społecznych, 
świetlic, domów ludowych, jak 
również w pracy przy budo­
wie dróg, w pracach meliora­
cyjnych, gospodarskich w P. 
G.R. i . u poszczególnych chło­
pów. Obozy społeczno-wypo­
czynkowe nie ograniczą się w 
swej działalności tylko do 
miejscowości, gdzie mieści się 
stała siedziba obozu. Ekipy 
obozowe docierać będą do wio 
sek i osiedli w promieniu kil­
kunastu kilometrów od obo­
zu. Nie oznacza to jednak, 
że wymienione obozy będą 
wyłącznie obozami pracy spo­
łecznej, a nie wypoczynku. 
Obozy te będą organizowane

swym zasięgiem 1200 
tów, członków ZAMP.

ZAMP odgrywa na 
akademickim coraz 
niejszą rolę i cieszy

obejmą 
studen-

terenie 
poważ- 
się co-

raz większym autorytetem 
wśród ogółu studentów. Sta­
wia to przed ZAMP-em za­
danie przeszkolenia odpowied­
niej liczby działaczy. Toteż 
okres ferii wykorzystany bę­
dzie na intensywne szkolenie 
organizacyjne. ZAMP-owcy 
rozwiną — rzecz jasna — na 
swych obozach również sze­
roką i aktywną działalność 
społeczną.

Praca, nauka, sport, wypo­
czynek — to dewiza wczasów 
akademickich w roku bieżą- 
cym. Wczasy, a szczególnie 
obozy społeczno - wypoczyn­
kowe i szkoleniowe, zespolą 
mocniej młodzież studencką 
z problematyką życia i pracy 
najszerszych mas społeczeń­
stwa. Wzmocnią one więzy 
łączące studentów z masami 
pracującymi Polski Ludowej.

k T. K

n aj pop u tai ? i i e jszcgo p is m a 
rodzinnego województwa,

na terenie mojego 
zwracam się do re­
dakcji z prośbą, aby 
przekazała na ręce 
mojego ojca ob. Jó 
zefa Kierstana w 
Śmieszkowie pow. 
Czarnków szczepion­
ki przeciwko róży- 
cy na około 100 
świń.

Pragnę w ten sposób dopomóc rozwijającej 
się na terenie kraju akcji hodowlanej. Sądzę, 
że szczepienie świń przeciwko róiycy jest bardzo 
ważne i przypuszczam, że. pomoże to naszemu 
chłopu rozwiązać w sposób należyty hodowlę.

W najbliższych tygodniach przęśl ę również 
do redakcji „Gazety Poznańskiej" moją biblio­
teczkę oraz szereg fachowych wydawnictw rolni 
czo-hodowlanych ze Szkocji. Chciałbym, żeby 
skrypty tej książki nie leżały u mnie bezuży­
tecznie, aby korzystali z niej nasi chłopi.

Stefan Kierstan
Bottom Lodge Farm, Sawtry Hunts, England.

OD REDAKCJI. Z dużą radością powitali­
śmy Wasz list Drogi Obywatelu. W7 myśl Wa­
szego życzenia szczepionki przekazaliśmy 
Waszemu ojcu Skoro nadeślecie wydawnic­
twa, tyczące zagadnień hodowlanych, prze- 
każemy je Zarządowi Wojewódzkiemu Z. S. 
Chł. dla rozprowadzenia wśród wyróżniają­
cych się w akcji hodowlanej mało i średnio­
rolnych chłopów naszego województwa.

Prosimy serdecznie o utrzymywanie z na­
mi kontaktu. Sądzimy, źe w niedługim cza­
sie odwiedzicie nas w redakcji czego zresztą 
Wam życzymy.

Co z naprawą rur 
odchodowych ?

„...mieszkam w kamienicy przy ul. Kosiń­
skiego 17a, gdzie od zeszłego roku nie naprawio­
no jeszcze silnie zniszczonych rur odchodowych 
(kanalizacyjnych). Skutkiem zaniedbania prze­
prowadzenia naprawy, lokatorzy tegoż domu 
zmuszeni są wylewać brudną wodę przez okno." 

Stanisław Dąbrowski

OD REDAKCJI. Dobrze byłoby czasem 
postawić pana administratora pod okno, 
z którego wylewa się brudną wodę. Taki 
tusz nigdy nie zaszkodziłby. Sądzimy, że 
administrator zajmie się niewzłocznie załat­
wieniem wspomnianych w liście spraw. Spra­
wa powyższa jest nam dobrze znana i ra- 
dzibyśmy byli, aby administrator nie dopu­
ścił do tego, by trzeba było go polać zimną 
a brudną wodą.

Czekamy na światło...
Oto bolączki, jakie przedstawia w liście 

mieszkaniec kolonii kolejowej w Kobylempolu.
„Kolonia nasza już od kilku lat tonie w ciem 

nościach, gdyż brak tu światła elektrycznego, a 
tylko w kilku budynkach założono instalacje 
elektryczne. Poza tym wiele mieszkań kolonii 
nie posiada drzwi..."

Bronisław Orczykowski

OD REDAKCJI. Sprawami przeprowadze­
nia instalacji oświetleniowej oraz założenia 
drzwi w mieszkaniach kolonii powinna za­
interesować się niezwłocznie DOKP. W spra­
wie tej niezależnie od zamieszczenia listu 
interweniować będziemy bezpośrednio w Dy­
rekcji OKP. O ewentualnych rezultatach 
interwencji zawiadomimy Was na łamach 
gazety.
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Nowoczesne Kursy Kroju 
przez Kuratorium Ostrów

Zagubiono 
oficerską

Nekro­
logi ta 
tekstem

Chełmża — 20 (10) pkt. Zwycięska 
drużyna Z. S. Stal przywiozła do 
Poznania obok licznych nagród in­
dywidualnych, p uchar przechodni 
prezydenta m. Torunia. (v)
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62518 punktami przed Kole- 
(Gorzów), Polonią (Cho- 
Admirą, a nie na 8 — jak 
podano.

stawiają moment ładowania 
odstawionego bydła dó wago­
nów na stacji kolejowej w Ju­

trosinie

Włosie kupuje Marian Cel- 
ler. Wyiwórnia Szczotek 
Poznań, Zielona 5 (przy 
pl. Bernardyńskim). 5»3

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro­
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). 
W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 8 łamów.

Ogłoszenia drobne liczy się za słowo.

plakietę z

81.5 (19) pkt.

ż 
s 
c 
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t

na 4-tym miejscu
Drużyna piłkarska Polonii (Po­

znań) po remisie z Dębem 3:3 zna­
lazła się na czwartym miejscu w

wiązujemy my marynajze do

Wlkp. M. Krysztofiak. — 
Zgłoszenia każdego czasu. 
Ostrów, Rynek 11. 623

Skradziono dnia 24. V. 
1949 dokumenty na nazwi­
sko Biały Władysław, Wy

Cegielski patronuje nad M/S „Lechistan"
Zakłady H. Cegielski ob­

jęły patronat nad statkiem 
towarowo-pasażerskim M/S 
„Lechistan,". W związku z 
tym udała się do Gdyni de­
legacja Zakładów, która 
wręczyła załodze puchar i 
plakietę z brązu. Poniżej 

zamieszczamy wrażenia z 
wizyty Cegielszczaków u 
marynarzy.

Kapitan statku M/S „Lechi- 
stan” — Rembowski, widząc zbli 
żającą się do przystani delega­
cję Zakładów H. Cegielski oka­
zuje pewne zaniepokojenie. 
Jak tu nie być zlekka po­
denerwowanym, kiedy nic jesz­
cze nie przygotowano w związ- 
zku z mającą się odbyć uroczysto 
ścią. Rozkaz kapitanatu natych 
miastowego załadowania klepek 
drewnianych na skrzynie do o- 
woców, oraz perspektywa wie­
czornego odjazdu w daleki r^js 
do Palestyny przeszkodziły w 
przygotowaniach. Niepotrzebnie 
zresztą. Dźwigary statku prze­
noszące z przystani p?ki towa­
ru zamierają w bezruchu i za 
chwilę na pokład wylęga ca­
ła załoga M/S „Lechistan". Jest 
ich 29 osób. Następuje oficjal­
ne powitanie delegacji, poczem

Zespó? artystyczny 
Zaklfdu ila KemiłM 
z Owińska 

wlislępi w Poznaniu
Zespół artystyczny Zakładu 

dla Ociemniałych Poznańskiego 
Samorządu Wojewódzkiego w 
Owińskach przybywa w sobotę 
dnia 4 czerwca do Poznania i 
wystąpi w świetlicy Zakładów 
Siły Światła i Wody przy ul. 
Grobla 15 z wieczorem artysty­
cznym, którego dochód przezna 
czony jest na kolonie letnie dla 
ociemniałych dzięci.

Na program wieczoru złożą 
się występy chóru, zespołu ba­
letowego, który wykona szereg 
tańców ludowych, orkiestry i 
solowe występy szeregu ociem­
niałych (deklamacja, śpiew, mu 
zyka).

Początek o godz, 19. Bilet 
wstępu 100 zł.

przemawiają kolejno w imie­
niu Zakładów H. Cegielski: 
szef administracji tow. Wie­
cheć, I sekretarz Komitetu Dziel 
nicowego PZPR tow. Sternal 
przewodniczący Rady Zakładom 
wej — tow. Paszkowiak oraz 
przewodniczący Związku Zawo­
dowego Metalowców tow. Bart- 
kowiak. Mówią o nowym typie 
marynarza, marynarza Polski 
socjalistycznej, dzielnego o- 
brońcy naszych morskich gra-

minki. Kapitan statku otrzymu­
je wykonany artystycznie przez 
pracownika Zakładów H. Ce-

„Lechistanu" 
brązu.

Z kolei zabiera głos kapitan 
Rembowski oraz delegat załogo­
wy — st. mech. Dlauchy. Wrę­
czając delegacji upominek w 
postaci miniaturowej kotwicy, 
mówi: „Sami nie zdaj ecie sobie 
sprawy, jak wielką wagę przy­

Dzień ten bardziej jeszcze 
scementował sojusz między ipa-

...Ale jak się już Jest na sta­
tku, to trzeba go zwiedzić... — 
mówi kapitan oprowadzając de­
legację po pokładach. W ma­
szynowni na dole, wśród ogłu­
szającego huku pracuje 
dwóch starych wilków mor­
skich. Są nimi tow. tow. Ino­
wrocławski i Żółtański — mo­
torzyści. Tow. Żółtański już 16 
lat pływa na rozmaitych sta­
tkach, ostatnio pracował na 
M/S „Sobieski".

Delegacja zagląda jeszcze do 
świetlicy, radiostacji i rozma­
wia z sekretarzem Koła PZPR 
na statku — motorowym tow. 
Klonowieckim, od którego do­
wiaduje się, że 50 proc, załogi 
należy do Partii. Z inicjatywy 
Koła zorganizowano na statku 
kursy samokształceniowe zawo­
dowe.

Ale to co głównie interesuje 
delegację, to współzawodnictwo 
pracy. Zapoczątkowano je na 
statku z dniem 1 stycznia br. 
i decyzją Komisji okrętowej za 
I kwartał tytuły przodowni­
ków pracy otrzymali: st. mech, 
tow. Michalik, st. mech. tow. 
Dlauchy oraz motorowy tow. 
Klonowiecki. W okresie tym — 
jak mówi sekretarz Koła PZPR 
— zaoszczędziliśmy dzięki 
współzawodnictwu 470 kg oliwy 
oraz 33 tony ropy.

Współzawodnictwo pracy jest 
zaraźliwe. Siostrzany statek 
M/S „Lewant" widząc dobry 
przykład podjął również współ­
zawodnictwo zespołowe i indy­
widualne...

Żegnając się z kapitanem i 
załogą delegacja zabiera ser­
deczne pozdrowienia dla robot­
ników poznańskich, a stojąc już 
na przystani słyszy wołanie... 
„a odwiedźcie nas jeszcze..."

Chłopi rawiccy przekraczają
zaplanowane dostawy żywca

Polska Ludowa, zmierza­
jąca konsekwentnie ku so­
cjalizmowi wysunęła hasło 
współzawodnictwa pracy. 
Realizacja tego hasła w nie 
małym bynajmniej stopniu 
przyczyniła się do nienoto- 
wanych przed tym w Polsce 
osiągnięć na każdym od­
cinku naszego życia gospo­
darczego i społeczno-pań- 
stwowego. Świadomość zna 
czenia współzawodnictwa 
pracy przenika coraz szer­
sze kręgi naszego społeczeń 
stwa.

Przodownicy pracy są po­
dziwiani przez cały naród. 
Dużo mówi się i pisze o 
normach, o ich przekracza­
niu, o przedterminowym 
wykonaniu planu i o bo­
haterach pracy. Prawie 
wszystko to odnosi się do 
kopalń, fabryk i innych 
warsztatów. Bardzo mało 
mówi się natomiast o czło­
wieku. który wychowuje 
przvszłych obywateli, od 
których zależy w dużej mie 
rze przyszłość narodu i 
państwa, niewiele mówi się 
o nauczycielu i jego pracy.

Najpierw należy stwier­
dzić, że praca nauczyciela 
jest bardzo ciężką, nie da 
się ująć i określić cyframi, 
czy procentami. O rezulta­
tach pracv nauczycielskiej, 
o jego zabiegach dydaktycz­
nych i wychowawczych mo 
żemv mówić, obserwując i 
badając dzieci, młodzież i 
starszych. Bo przedmiotem 
pracy i zabiegów wycho­
wawcy jest serce i umysł 
człowieka.

Wychować człowieka to 
znaczy uczynić go mądrzej­
szym, lepszym, wyższym i 
szlachetniejszym, doprowa­
dzić go do tego, aby umiał 
żyć i współżyć z drugim

człowiekiem, doprowadzić 
go do zrozumienia, źe trze­
ba pracować nie tylko dla 
siebie, ale w harmonijnym 
wysiłku z innymi dla całe­
go społeczeństwa, a nawet 
dla całej ludzkości.

Praca nauczyciela Jest 
ciężka nawet w normal­
nych warunkach, a cóż do­
piero mówić w warunkach, 
kiedy nieledwie od podstaw 
zabraliśmy się do pracy, 
kiedy mamy na tym od­
cinku tyle zaległości.

Popatrzmy na pracę pol­
skiego nauczyciela, na jego 
trud i oddanie.

Pracuje on w szkole, na 
kursach, w świetlicach, w 
chórach, w kołach teatral­
nych i innych formach 
oświatowych.

Bierze w swej olbrzymiej 
większości udział w pracy 
społecznej i politycznej, 
bez nauczyciela, zwłaszcza 
na wsi nie może być mowy
o jakiejś imprezie 
ralno-oświatowej.

Należy wysunąć i 
powabnie taktować

bardzo 
zagad.

ZE SPORTU Sportowcy muszą zdobyt OSF

Staraniem zarządu Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc

Chłopska" w Jutrosinie, odby­
wają się na terenie gminy Ju­
trosin w powiecie rawickim 
spędy bydła rzeźnego, które da 
ją bardzo dobre wyniki. Za­
miast zaplanowanych odstaw 
w mcu kwietniu br. 29.000 kg. 
rolnicy odstawili 56.000 kg- 
żywca rzeźnego. Organizatora­
mi akcji są członkowie zarzą­
du spółdzielni tow. Józef Szym 
czak oraz ob. Sobański Michał.

nienie, na jak długo przy 
tak wyraźnie występują­
cym przeciążeniu starczy 
nauczycielowi sił, czy się 
nie -załamie, czy wytrzyma.

Może powinno przyjść 
mu z pomocą społeczeńst­
wo, a zwłaszcza inteligen­
cja. Pomoc ta winna się 
przejawić w ścisłej współ­
pracy szkoły z domem ro­
dzicielskim i odciążeniu na­
uczyciela w pracy na od­
cinku oświaty pozaszkolnej.

Poza tym należy nauczy­
ciela otoczyć szczerym sza­
cunkiem tak jak to się 
dzieje w Związku Radziec­
kim, a będzie to na jlepszym 
uznaniem za jego pracę.

E. Dobraszak

Kajakowcy ZS Stal 

zttii piicbsr prezyflenta M 
Piękny sukces poznańskich zawodników

Rozegrane zawody kajakowe o 
mistrzostwo m. Torunia przyniosły 
zdecydowane zwycięstwo kajaków 
com poznańskim—członkom Z. S 
Stal. Wysoka technika i opanowa­
nie cechowały naszych kajakow­
ców, nic też dziwnego, że odnieśli 
zupełny sukces, zajmując pierwsze 
miejsca we wszystkich biegach. Po 
niżej podajemy wyniki oraz na­
zwiska mistrzów i wicemistrzów 
m. Torunia:

Kajakowcy poznańscy okazali wy 
soką klasę i wzbudzili wielkie za­
interesowanie społeczeństwa To­
runia. Szczególną sympatię widzów 
zyskali popularny „Mały Heniu" 
Kardasz, seniorzy Beszterda, Strze­
lecki, Rubach, Jankowski oraz mi­
strzyni biegu pań Kujawianka.

W punktacji ogólnej pierwsze 
miejsce zdobyło Z. S. Stal — 104,5, 
(37 9) pkt. 2) ZZK Pomorzanin —

K. S. „Związkowiec — Warta" 
zawiadamia swoich członków 
(czynnych i nieczynnych), że pró­
by na uzyskanie Odznaki Sprawno 
ści Fizycznej, odbędą się w dniach 
2 i 3 czerwca br. od godz. 17, a 
w sobotę, dnia 4 bm. ód godz. 16 
na boisku własnym przy ul. Rolnej.

Próba składa się z konkurencji: 
bieg krótki, rzut kulą, dyskiem,

W czerwcu br. odbędą się egza­
miny ukończenia gimnazjum ogól­
nokształcącego dla eksternów oraz 
egzaminy uzupełniające dla tych 
maturzystów względnie studentów, 
którzy ze względu na wybrany kie 
runek studiów muszą posiadane 
świadectwa dojrzałości uzupełnić.

Należycie udokumentowane po­
dania o dopuszczenie .do egzaminu 
winni zainteresowani wnieść do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego do końca maja.

Eksterni, którzy w terminie je­
siennym pragną złożyć egzamin 
dojrzałości szkoły ogólnokształcą-

cej stopnia licealnego, winni prze­
słać do dnia 15 czerwca do Kura­
torium Okręgu Poznańskiego poda­
nie o dopuszczenie do egzaminu, 
wymieniając wybrany wydział li­
ceum i język obcy nowożytny. Za­
łączyć do podania należy metrykę 
urodzenia, szczegółowy życiorys, 
ostatnie świadectwo szkolne, wy­
kaz ■ lektury z języka polskiego i 
obcego nowożytnego, dwie fotogra 
fie, zaopatrzone podpisem i za­
świadczone przez prowadzącego 

0-.^ świadectwo moral­
ność wystawione przez kompetent 
ne władze miejsca zamieszkania '.

K. I. W. sen. 10.000 m: Kardasz 
i— 46,14 min., 2) Niemczyk — 
48,18,5; K. II. W. sen. 10.000 m: 
Rubach — Jankowski — 42,45,3, 2) 
Bracia Cywińscy — 44,35, 9 K. I. W. 
młodz. 600 m: 1) Paprzycki, 2) 
Przedwojski, K. II. t. starszych 
1.000 m: Gramacka — Rubach — 
4,23 2) Wojciechowscy (Pornorza- 
nin)’— 4,45; K. II. W. jun. 1.000 m; 
Ziętek — Wendlak — 3.23, 2) Bal- 
cewicz — Karpiński (ZZK Piła) — 
4,06, K. IV. W. jun. 600 m; Pa- 
przycki — Bulczyński — Kosicki 
— Bartkowiak — 2,08, 2) Szostak 
— Kłosowski — Gross — Malinow 
tói (Pom.) —- 2.21,9, K. I. W. sen. 
1.000: Kardasz —■ 3,15.6; 2) Niem­
czyk — 3,58,6; K. II. W. sen. 1.000: 
Rubach — Jankowski — 3,25; 2) 
Beszterda— Strzelecki — 3,31,8; K. 
II. t. młodz. 600: Boralewski — Wo 
źniewski (Pom.) — 2,25,6, 2) Za­
remba — Steffensand (Pom.) -- 2,58 
K. II. t. starsz. 1.000: Prusakiewi­
eżowi© (Gwardia Toruń) — 4,11, 2) 
Kubacki — Kannenberg (niest.) — 
4,24; K. IV. W. sen. 1.000: Beszter­
da — Strzelecki Rubach — Janków’

— 3,16; 2) Wojciechowski — 
Cywińscy — Gorczyński (Pom.) — 
3,32; K. I. W. pań 600: Kujawianka 
— 3,02,7; 2) Nowakówna — 3,04,5.

mistrzostwa U. P.
III Międzynarodowe mistrzostwa 
UP. poprzedziła defilada uczest­
ników, których liczba wyno- 

’ siła ok. 300 słuchaczek i słuchaczy 
i Przemówił, do nich z ramienia ko 
! misji senackiej UP prof. Czar­
necki.

Poszczególne konkurencje mi­
strzostw dały wyniki następujące: 
lekka atletyka: trójbój kobiecy: 
1) Lesznerówna (Stud. WF) 116,5 
p.; 2) Piętówna (Wydz. Roln.-Leś. 
80 p.; 3) Dudkówna (St. W. F.) 63 
p.; 5-cio bój męski 1) Fibak (W. 
Lek). 2.599 p.; (uzyskał m. inn. 167 
cm wzwyż i 610 cm w dal; 2) Ko- 
Ełowicz (St. W. F.) 2.321 p.; 3) Mi 
siak (St. WF) 2.160 p.; sztafety mę 
skie 4X100 m 1) Stud. WF 46,5 s.; 
2) Wydz. Roln.-Leś. olimpijska 1) 
Stk. WF. 3.52,4 min.; 2) W. Roln.- 
Leś. kobieca 4X75 m. 1) St. WF. 
43,3 s.; Siatkówka żeńska — 1) 
Stud. WF. 2) Wydz. Roln.-Leśny; 
3) St. WF II. 4) Wydz. Humań.; 
męska — 1) Wydz. Roln.Leś.; 2) 
Wydz. Lek.; 3) Wych. Roln.Leś. II 
4) Stud. WF. W koszykówce, któ­
rej nie ukończono do finału za­
kwalifikowały się: St. WF, Wydz. 
Roln.-Leśny i Wydz. Lekarski.

oszćżepem lub granatem oraz skok 
w zwyż lub w dal.

Zwracamy szczególną uwagę za­
wodników czynnych wszystkich 
sekcji Klubu, że nieodbycie prób 
O, S. F. pozbawi zawodnika pra­
wa brania udziału w zawodach po 
szczególnych dyscyplin sportowych.

Wzywamy wszystkich członków, 
przede wszystkim zawodników 
czynnych wszystkich naszych sek­
cji do bezwzględnego wypełniania 
obowiązku złożenia prób O. S. F., 
zgodnie z zarządzeniem najwyż­
szych czynników sportowych w 
Polsce.

czwartek dnia 2. 6. 1949 roku
5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy z Bratysławy; 6.00 Dzien­
nik poranny; 6.55 Program dnia;
7.00 Wiadomości dziennika poran­
nego; 7.15 Przegląd prasy stołecz­
nej; 7.20 Muzyka rozrywkowa;
8.00 Streszczenie wiadomości dzień 
nika porannego; 8.35 Wszechnica 
radiowa; 8.55 „Daleko od Mo­
skwy" powieść W. Ażajewa; 12.04 
Wiadomości południowe; 12.15 Mu 
zyka; 12.20 Audycja dla wsi; 12.50 
„Od mazurka do oberka' — gra 
zespół T. Kozłowskiego; 13.35 Mu 
zyka obiadowa w wyk. Orkiestry 
pod dyr. M. Paszkieta; 14.00 Kró­

nika Zw. Radzieckiego; 14.15 Wy­
jątki z op. „Cichy Don" Iwana 
Dzierżyńskiego. Wykonawcy: Frań 
ciszka Denis-Słoniewska (mezzo­
sopran), St. Roy (tenor), Wł. Ra­
dny (akordeon), Hieronim Szper- 
ka (akomp); 14.55 Informacje po- > 
znańskie; 15.10 Wielkopolskie ze­
społy regionalne; 15.25 Informacje 
ogólnopolskie; 15.30 „Spić- ramy 
piosenki" — audycja słowno-mu-1 
zyozna; 15.50 Skrzynka ogólna; 
16.20 Audycja literacka pt. „Jubi­
leusz na Parnasie" w opr. Janiny 
Krausowej; 17.00 I Dziennik popo­
łudniowy; 17.15 Koncert artystów 
węgierskich; 18.00 „Dla każdego 
coś miłego"; 19.00 II Dziennik po­
południowy; 19.15 Audycja słowno 
muzyczna „Fryderyk Smetana — 
„Moja Ojczyzna"; 20.00 Wszechni 
ca radiowa; 20.20 „Mozaika mu­
zyczna'; 22.00 Dziennik wieczorny; 
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 
Muzyka poważna.

Przetarg. Dnia 3 czerw­
ca br. o godz. 10 odbę­
dzie się w biurze PGR 
Tulce przetarg wydzier­
żawienia alei owocowych 
Głuszyna Leśna. 4 czer­
wca alei Żerniki — Tul­
ce. Administracja. 624

Skradziono dokumenty o- 
sobiste: tymcz. zaświadcz, 
pracy, dowód osobisty, le­
gitymację partyjną oraz 
zezwolenie na broń na 
nazwisko Walkowiak Igna-

Dziś mecz piłkarski
Warta —Reprezentacja KI. A

W dniu dzisiejszym, o godz. I dzy ligową Wartą, a repre- 
18,30 na boisku Warty odbę- zentacją A-klasy POZPN. 
dzie się ciekawy mecz pomię- j
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione —
Zakład Główny w Poznaniu

___________ K — 0206

Ogłoszenia tabelaryczne, 
o 100°/® drożej.

Ogłoszenia w numerach 
nych o 50°/« drożej.

Ogłoszenia w numerach 
ściowych o 100’/« drożej.

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela 
się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca 
i za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpo­
wiedzialności.

Ogłoszenia do „Gazety Poznańskiej'* i „Expressu 
Poznańskiego" przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń 
R. S W. „Prasa" Poznań, ul. Kantaka 8/9 tel 529-31-

.GAZETA POZNAŃSKA' 
najpoczytniejszym pismem
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Od wczoraj dwie mutacje.... I. Zielona Góra (Sulechów), Gubin, Krosno n /Odrą, 
Świebodzin, Wschowa
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GAZETY LUBUSKIEJ. . . . .. II. Gorzów, Kostrzyn (Sulęcin), Międzyrzecz, Piła, Rzepin 
(Słubice), Skwierzyna, Strzelce Krajeńskie, Trzcianka

TYDZIEŃ LIGI LOTNICZEJ W ZIELONEJ GÓRZE 
przyczyni się Ul razuifllu imMMM lotniczego

Zarząd Powiatowego Obwodu Ligi Lotniczej z prezesem ob. 
Chmielem i wiceprezesem Kołodziejczakiem czyni wysiłki dla 
umasowienia organizacji. Szczególną uwagę Zarząd poświęca 
modelarni, w której pracuje około 60 uczniów z zakładów 
szkolnych w Zielonej Górze. Pracami związanymi z modelar­
stwem kieruje ob, Niemus.

Przy modelarni istnieje dru­
żyna, która specjalnie zajmuje 
się konstrukcją modeli szybow­
cowych. Materiału do budowy 
modeli dostarcza Obwód Powia 
towy, z tym, że z chwilą ukoń­
czenia — model jest własno­
ścią wykonawcy. Zachęca to

młodzież do pracy oraz pogłę­
bia zainteresowania.

Na czołowe miejsce w mode­
larni wysunęli się uczniowie 
Szkoły Powszechnej Nr 1.

Ostatnio w ramach III Tygod 
nia Ligi Lotniczej urządzono

capstrzyk, który przy dźwię­
kach orkiestry SPP-23 przema- 
śzerował głównymi ulicami 
miasta. W capstrzyku wzięło 
udział ponad 2 000 młodzieży, 
zrzeszonej w organizacjach mło 
dzieżowych z hasłami Ligi Lot­
niczej na transparentach.

Kwesta uliczna przyniosła po 
nad 20 000 zł. Poza tym odby­
wa się sprzedaż nalepek i znacz 
ków. Pracownicy Banku Zwią­
zku Spółek Zarobkowych zobo­
wiązali się rozsprzedać znacz­

ków na sumę 19 000 zł. Dowo­
dzi to, że nie tylko młodzież 
ale i starsi wspierają Ligę Lot­
niczą.

Tydzień Ligi Lotniczej zakoń 
czy się dnia 5 czerwca o godz. 
15 konkursem modeli latają­
cych przy ul. Krośnieńskiej.

Młodzi konstruktorzy, któ­
rych modele zdobędą najlepszy 
czas, otrzymają nagrody a pó 
eliminacjach część zwycięzców 
uda się na zawody okręgowe 
do Poznania. (Mod)

W i teamy m
„GAZETY

RsMicy OHM 
zak^adaja

W dniu 24 bm. Odbyło się w 
Dolnośląskich Zakładach Me­
talurgicznych w Zielonej Gó­
rze ogólne zebranie załogi, na 
którym postanowiono założyć 
fabryczną kasę pożyczkową-

Zebrani robotnicy z radością 
przyjęli oświadczenie przewód 
niczącego rady zakładowej 
tow. Matwiejewicza, że preli­
minarz Krakowskiego Zjedno­
czenia Przemysłu Odlewnicze­
go przewidział dla tut. zakła­
du 158 tys. zł jako dotację na 
założenie kasy pożyczkowej.

Opodatkowanie się pracow­
ników na fundusz kasy po­
życzkowej uchwalono na 1 
proc, w stosunku do zarobków 
miesięcznych. (Lg)

Dziś czwarte* 2 ’ czerwca 1949 r.
Marcelina — Racisława 

Jutro piątek 3 czerwca 1949 r.
Klotyldy — Leszka

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 400.
WAŻNIEJSZE NRY TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 39.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
Ini Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

NYSA — „Bnryłeczka". Film prod 
francuskiej.

—O—
TRENINGI GIMNASTYCZNE
Sekcja Gimn. ,,Wagmo" urządza 

w każdy poniedziałek i czwartek 
w sali Wychowania Fizycznego 
przy ul. Widok 13 treningi gimna 
styczne. Treningi dla kobiet odby 
wają się w godz. od 15,30 do 17.30 
dla mężczyzn od 17,30 do 19,30. 
Wszyscy chętni poznania sportu
gimnastycznego mogą 
na treningi w wyżej 
nych godzinach.

uczęszczać 
wymienio-

na scenie wśród chłopów i załogi
Wytężona praca świetlicy 

Zakładów Włókienniczych w 
Lubsku daje wyniki. Kierowni 
nik świetlicy ob. Długosz i je 
go najbliższe grono współpra­
co wn.ków z zadowoleniem mó 
wią o podległych im zespo­
łach, które przy końcu mie­
siąca maja urządziły wspólny 
występ artystyczny wśród chi o 
pów gromady Górzno i załogi 
fabrycznej.

Występ zespołu w Górznie 
zapoczątkował I sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego przemówie­
niem o znaczeniu sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Nastąpiły 
potem tańce w strojach ludo-
wych, śpiewy solowe i chóral 
ne, muzyka i humor.

Wyjaśnienie
We wczorajszym numerze 

.„Gazety Lubuskiej” fotografia 
I sekretarza Komitetu Miej­
skiego w Zielcnoi Górze tow. 
Władysława Szlaferka do ar­
tykułu ,,Slemv nasze najlep­
sze życzenia dla „Gazety Lu- 
busk ej“ została przez pomył­
kę zamieniona z fotograf ą sta 
rosty powiatowego Jana Fur­
mana. za co obydwóch przed 
stawicieli redakcja „Gazety 
Lubuskiej“ serdecznie przepra­
sza.

PIERWSZA OFIARA
RZECZNEJ 

Ob. Wojciech Kłos

KĄPIELI

z Ośrodka
Wychowania Fizycznego z Czer­
wieńska. . zażywając kąpieli w 
Odrze, dostał się w wir rzeczny, 
nie mogąc wypłynąć na powierz­
chnię zatonął.

$ JUNACZEK UKOŃCZYŁO 
KURS TELEFONISTEK

Ostatnio odbyło się zakończenie 
kursu telefonistek zorganizowane­
go przez Pow. Komendę ,,SP" w 
Zielonej Górze.

Kurs ukończyło 6 junaczek. Naj 
lepszą ocenę końcowego egzaminu 
kursu otrzymała junaczka Fran­
ciszka Walentynowicz.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier" — 

,,M. Skłodowska"
KROSNO .Lubuskie" —

..Przysięga"
KUROWO STARE —

,.Polska"
LUBSKO — „Patria"

.Jutrzenka"

..Wieczna Lwa"
ŚWIEBODZIN — „Rialto" — 

„Zwycięzcy stepów"
WSCHOWA — „Hel" —

..Noc w Casablance"
ZIELONA GÓRA — „Nysa"

„Baryłeczka"

Kulminacyjnym punktem pro 
gramu było wystawienie jedno 
aktówki pt. „Sukienka balo­
wa".

Całość zakończono zabawą.
Następnego dnia powtórzono 

program przed załogą fabrycz 
ną. (Mk)

z.eiona GOra pozconała diHegifiaii
na Kongres Związków Zawodowych

W dniu 31 maja o godzinie 
6,30 sprzed siedziby Powiato­
wej Rady ZZ przy ul. Gen. Sta 
lina wyruszył w stronę dworca 
pochód z sztandarami partyj­
nymi i związkowymi z orkie­
strą Wagmo na czele.

Delegatów prowadzili — prze 
wodniczący PRZZ tow. Cirzew 
ski i sekretarz tow. Leśniew­
ski,

Ze sportu

Energelykn-Zjednoczeni 4:4 (0:1)
Ostatnie spotkanie o mistrza 

klasy A rozegrała Energetyka 
na swoim boisku w zmienio­
nym składzie. Wynik remisowy 
nie krzywdzi żadnej ze stron. 
Brak Gendery jako kierownika 
ataku dał się silnie odczuć. Po 
obu stronach padły samobój­
cze bramki.

Zjednoczeni zdobywają pro­
wadzenie gry w dziewiątej mi­
nucie z strzału Matłoki. Po tej 
bramce tempo gości opadło. Do 
końca 1 części gry nie padła 
żadna bramka.

Za to 7 minut po przerwie 
Gródecki wspaniałym strzałem 
z lewego skrzydła pakuje piłkę' 
w siatkę.

Taktyka gości zawiodła. W 
12 minut pada bramka samo­
bójcza. Podnosi ona wynik na 
2:1 na korzyść gospodarzy. 
W dwie minuty później Mazur 
zdobywa 3 bramkę dla Ener­
getyki.

Obrona wysuwała się zbyt 
daleko. Grysiewicz chcąc w o- 
statniej sekundzie obronić, 
strzela samobójczą bramkę, 
podnosząc wynik na 3:2 dla go­
spodarzy, a Biegała strzelił 
ostro w lewy narożnik i wy­
równał wynik na 3’3.

Na 2 minuty przed końcem 
Okupniak strzela w górną po­
przeczkę gospodarzy, a Kisiel 
piękną główką zdobył wyrów­
nującą bramkę.

Sędziował bardzo dobrze ob. 
Wasilewski z Krosna

Ta&eia anw Ud
W tabeli uwzględniony zo­

stał walkower 3:0, uzyskany 
przez „Sulechowiankę“ w me­
czu z „Energetyką*- w dniu 
10, 4. 1949 r w Zielonej Górze. 
Drużyna „Sulechowianki‘‘ sta­
nęła w tym dniu do gry na 
boisku przy ul. Wrocławskiej 
zgodnie z komunikatem 
POZPN, natomiast „Energety- 
ka“ zjawiła się na boisku 
przy ul. Wyspiańskiego.

Grupę przedstawić el- z zie 
loncgórsfkich związkowców’ wy 
branych na delegatów na Kon 
gres tworzyli: tow. KUBIAK. 
WRÓBEL, KOSKO LUCYNA, 
SOBKOW ZOFIA, TOMA­
SZEWSKA, ZDANOWSKA, 
GĄSIOROWSKI.

Liczne delegacje fabryk za­
mykały pochód.

Powitanie delegatów przed 
siedź bą PRZZ dokonał pełno­
mocnik kongresowy tow. Leś­
niewski przed dworcem.

Żegnali delegatów I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego tow. 
Szlaferek i przewodniczący 
PRZZ tow. Cirzewski.

Przy dźwiękach ,»Międzyna- 
rodówki" pociąg ruszył w stro 
nę Poznania. (Jl)

Społeczeństwo powiatu 
zielonogórskiego rekrutują, 
ce się w olbrzym ej części 
z chłopów, osadników woj 
skowych i repatriantów jest 
przedmiotem naszej codzien 
nej opiekL

Powiat nasz zrozumiał 
należycie stojące przed nim 
zagadnienia spośród któ­
rych na pierwszy plan wy­
suwają się: podniesienie po 
ziomu życia mieszkańców 
przez pracę społeezno-poli 
tyczną i kulturalno-oświa­
tową w świetlicach, dobre 
ks ążki, prasę i naukę o- 
raz na odcinku gospodar­
czym przez odwodnienie te 
renów położonych nad rze­
kami Leniwą, Odrą, Ochłą, 
Kanałem Zimna Woda i ich 
dopływami, rozwój hodowli 
i całkowite zasiedlenie po­
wiatu.

twą mutację
LUBUSKIEJ"

Drogi do osiągnięcia tych 
celów wskazywała, wskazu­
je i będzie wskazywać bar­
dzo poczytne na terenie .na 
szego powiatu „Gazeta Lu- 
buska“. głęboko związana z 
Ziemią Lubuską i jej ludno 
ścią.

Dlatego też w imieniu 
mas chłopskich po viatu zie 
lonogórskiego, będącego czę 
śc ą prastarej polskiej Zie­
mi Lubuskiej, z wielką przy 
jemnością witam pierwsze 
numery „Gazety Lubusk’ej“ 
w specjalnym wydaniu na 
okolicę powiatu zielono­
górskiego i ufam, że organ 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR przyczyni się w po­
ważnej mierze do utrwale­
nia i pogłębienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, gra 
nitowego fundamentu Pol­
ski Ludowej, 'otwierającego 
bramy do pełnej sprawiedli 
włości społecznej, którą dać 
może jedynie SOCJALIZM.

Apeluję do wszystkich 
chłopów powiatu pielono, 
górskiego o szeroką prenu 
meratę „Gazety Lubuskiej4*. 
Niech nie zabraknie jej w 
żadnej chłopskiej chacie na 
Ziemi Lubuskiej.

FURMAN JAN 
starosta pow. zielonogórski

Jłonaart Chopinowski
w Zielonej Górze

IV ubiegłą niedzielę z inicjaty­
wy Państwowego Gimnazjum i Li 
ceum Ogólnokształcącego odbyły 
się w sali Teatru Miejskiego dwa 
koncerty chopinowskie z udzia­
łem młodego pianisty ob. Michała 
Żmijewskiego, ob. Zofii Zawadź, 
kie) — mezzosopran, artysty Ope­
ry Poznańskiej Adama Gruszczyń­
skiego — tenor i chóru gimnazjal­
nego pod batutą prof. Kiciaka.

Poszczególne utwory objaśniali 
prof. H. Sołowiejówna prof Ki- 
ciak oraz koncertmistrz Michał 
Żmijewski. Najwięcej oklasów zdo 
była Ballada G-moll op. 2L Zofia 
Zawadzka i Adam Gruszczyński 
stali jak zwykle na wysokości za­
dania.

Koncert Chopinowski ożywił w 
znacznej mierze życie kulturalne 
Zielonej Góry, mimo że trudności, 
lokalne przyczyniły się do późne­
go zareklamowania go.

Młodzież zakładów szkolnych 
wiedziała o koncercie toteż nieo­
becność większej ilości uczniów i 
uczennic jest dowodem braku za­
interesowania muzyką. Jedynie • 
młodzież Gimnazjum Ogólno­
kształcącego doceniając znaczenie 
koncertu, wzięła gremialny udział 
w koncercie.

Książka KUK

(przyjacielem 
każdego

Idia będzie jtnene^ 
w zaopatrzeniu w mleko dzieci i matek 
w czasie wakacji szkolnych

Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w porozumieniu z 
Centralą Spółdzielni Mleczar-

Chłopi gromady Krężoły
uczczą Święto Ludowe
naprawieniem drogi do Sulechowa

Największą bolączką dla 
mieszkańców gromady Krężo­
ły była droga łącząca wieś z 
miastem, długości 1 km. Dro­
ga ta była wielkimi zbiorowis 
kiem biota i śmieci i do jazdy 

ł absolutnie nie nadawała się. 
: Na ostatnim zebraniu miesz 
i kaniec gromady, tow. Żurek po 
i dał projekt naprawienia drogi

na dzień Święta Ludowego. 
Wniosek ten został. przyjęty z 
zadowoleniem przez wszyst­
kich mieszkańców.

W tych dniach naprawa dro 
gi została ukończona. Według 
obliczeń — przyniesie to Pań 
s^wu Ludowemu 40.000 zł o. 

‘szczędności. (Ma)

sko-Janczarskich zarządził, źe 
w czasie wakacji wszystkie 
spółdzielcze sklepy mleczar­
skie w kraju, a więc i w miej­
scowościach nie objętych akcją 
mleczną, będą wydawały mle­
ko na a-sy gna ty ZUS.

Zarządzenie zmierza do tego, 
aby wyjeżdżającym na waka­
cje (obozy, wczasy itp.) umoż­
liwić pobieranie mleka w 
miejscu czasowego pobytu 
Dzieci, które pobierały mleko 
w szkole będą je pobierać w 
czasie wakacji w sklepie mle­
czarskim swojego stałego lub 
czasowego miejsca pobytu.

Sklepy będą rejestrowały 
nawet części asygnat, tj. bez 
kuponu rejestracyjnego i bez 
początkowych kuponów, które 
zostały zrealizowane w miej­
scu poprzedniego p°bytu. (Nj)

Zezem

Ze „Skarbu" 
po skarb

Przed kilkoma tygodniami w ki' 
nie „Nysa" wyświetlano firn pt. 
„Skarb". Wywarł on na kilku 
mieszkańcach Zielonej Góry pióru 
nujące wrażenie. Po powrocie z ki 
na zaczęli się. zastanawiać, czy nie 
ma w murze ich domów również 
ukrytego skarbu.

Kilku miesz-kańców ulicy Sikor­
skiego doszło do wniosku, że możli 
wóść taka istnieje. Wykorzystując 
więc nieobecność żony właściciela 
parterowego mieszkania, uzbrojeni 
w młoty i dłuta murarskie zeszli 
do piwnicy i zaczęli wybijać ot­
wór w murze, oddzielającym rze­
kome skarby.

Cegła okazała się dość twarda i 
potrzeba było się rzetelnie napra­
cować, aby po czterogodzinnym 
wysiłku otrzymać wreszcie otwór 
wielkości dużego ziemniaka, przez 
który zamiast poszukiwanego skar 
bu ukazała się... warstwa piasku.

Ażeby wykuć w murze otwór, 
pozwalający wejść człowiekowi do 
wnętrza rzekomo zamurowanej 
piwnicy trzeba byłoby conajmniej 
dwa dni znojnej pracy. Spróbo­
wano więc innego sposobu, a mia 
nowi cie: zaproponowano właści­
cielowi mieszkania podział ewentu 
toinie wydobytego skarbu, a gdy 
ten odmówił „poszukiwacze" zobo 
wiązań się pokryć koszty remontu 
podłogi, którą trzeba było wyła­
mać, aby wejść do piwnicy.

Gdy żadna z przynęt nie „chwy 
ciła" zaczęły się pogróżki. Sprzecz 
ka poszukiwaczy „skarbu" z właś­
cicielem mieszkania zakończyła się 
na szczęście bez interwencji milicji 
Zapewne w ostatniej chwili uprzy 
tomnili sobie widok kilkudziesię- 
cłokilowej bomby i to ostu^ 
dziło ich rozgrzane umysły. (Nj)
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W swojej książce „Battle Hymn oj China" słynna lewicowa 
pisarka amerykańska Agnes Smetley opisuje pierwsze swoje 
spotkanie z wodzem demokratycznych Chin — Mao Tse Tun. 
giem.

czego uroku dodawała tej sce­
nie*

W nocy dobrnęłam do Yenan, 
z łatwością dostałam się do 
Mao Tse Tunga, — i dobrze wy 
brałam, gdyż w nocy wódz 
pracował, natomiast za dnia 
odpoczywał. Zamiast drzwi od­
sunęłam wełnianą kotarę, przez 
którą weszłam do ciemnej piw­
nicy, znajdującej się w jamie 
skalnej. Pośrodku piwnicy na 
nieociosanym stole stała wyso­
ka świeca, oświetlając mnó­
stwo książek i papierów. W 
cieniu stała wysoka postać 
mężczyzny.

Spostrzegłam kilka postaci w 
ciemnych ubiorach. Pewna
część podłogi, na której 
wódz, była podwyższona, 
odbijało się dwójnasób na

stał 
co

wy-

Co jutro
na obiad?
Zupa szparagowa 

Wątróbka smażona, 

ziemniaki, sałata 

Mus z rabarbaru

Na zupę trzeba: ty kg szpara­
gów 2 kostki cukru, V* kg kości, 
jarzyny, cebulę, 4 dkg masła, 2 
dkg mąki, 2 żółtka, lh Itr. śmie­
tany, zieloną pietruszkę.

Z jarzyn i kości ugotować rosół, 
oddzielnie gotować na wodzie 
szparagi z dodaniem cukru. Gdy 
szparagi będą miękkie odciąć sa­
me główki, włożyć je do wazy, 
szparagi zemleć na maszynce, 
przetrzeć następnie przez sito, roz­
prowadzić smakiem z szparagów, 
Wlać do garnka, dodać rosołu, aby 
było litr zupy, podprawić. zapraż- 
ką z masła i mąki. Na wydanie
zaciągnąć 
śmietanie, 
•zki

żółtkami rozbitymi na 
dosolić, dodać pietru-

Na mus rozgotować % k* ra-
barbaru na szklanki wody z 
olejkiem waniliowym. (Wiosenny 
rabarbar nie trzeba obierać.) Prze­
trzeć przez orzetak, dodać 20 do 
25 dkg cukru, 1 ćkg żelatyny na­
moczonej w zimnej wodzie i roz­
puszczonej w 2 łyżkach wody go­
rącej, 2 białka ubijać trezpaczką, 
aż masa zacznie gęstnieć. Salater­
kę zmoczyć zimną wodę, wyłożyć 
mus i postawić na zimnym miej­
scu. Podając, polać sokiem lub 
konfiturami.

sokiej jego postaci. Mroczna 
piwnica oświetlona przez samo­
tną świecę, dziwnego i tajemni-

ż '■ ■

W zeszłym kąciku reprodukowa 
liśmy znaczki „sportowe" jako 
pewną specjalizację filatelistycz­
ną. Dzisiaj zamieszczamy znaczki 
o niecodzienym formacie: trójką­
tne. Są filateliści, którzy komple­
tują osobno właśnie takie znaczki.

Pierwszym z zamieszczonych 
znaczków jest 23 kop., barwy po­
marańczowej, znaczek republiki 
Tannu-Touwa, leżącej pomiędzy

Przywitał mnie cieńki głos, 
potem dwie długie kobiece nie­
mal ręce ścisnęły moje. Bez 
słów patrzyliśmy na siebie. 
Twarz jego była ciemna, pełna 
wyrazu, czoło szerokie i wy­
sokie, usta podobnie jak i 
ręce, kobiece. Od tej chwili mi­
nęły miesiące serdecznej przy­
jaźni. Pewna niedostępność, 
którą odczuwałam w nim na 
początku naszej przyjaźni, nie 
była niczym innym, jak umy­
słową samotnością.

Tak jak Czu-De był kocha­
ny, tak Mao Tse Tung re­
spektowany. Ci nieliczni, któ­
rzy go bliżej poznali, lubili go.

Dużo krążyło o nim opowia­
dań. Pomimo zewnętrznych 
cech -kobiecych uparty był jak 
muł. Stalowa duma i stanow­
czość były cząstką jego natury. 
Miałam wrażenie, że długie la­
ta potrafi czekać i obserwo­
wać, aż w końcu przeprowdzi 
swoje.

Mao Tse Tung nigdy 
wyjeżdżał za granicę. Był 
ny jako teoretyk, teoria

nie 
zna- 
jego

tkwiła w korzeniach historii 
chińskiej i w zdobytych doświad 
czeniach na polu walki. Znał 
starych poetów i był sam poe­
tą. Dużo własnych napisanych 
książek stawia go na równo­
rzędnym miejscu z wielkimi pi­
sarzami rewolucyjnymi wszyst­
kich czasów. Jego „Spóźnione 
prowadzenie wojny", „Nowy e- 
tap wojny" i „Nowa Demokra­
cja" stały się fundamentami 
nowego rewolucyjnego myśle­
nia chińskiego ludu.

Ponieważ poza Chinami nie 
znał świata, stawiał mi tysiące 
pytań, mówiliśmy o Indiach, o 
literaturze i o tym, co dla mnie 
znaczy miłość.

Często recytował wiersze sta­
rych poetów i własne. Jeden z 
jego wierszy poświęcony był 
pamięci pierwszej żony, którą 
na polecenie Kuomintangu, za­
mordowano tylko dlatego, że 
była jego żoną.

Tłumaczył SZ.

Moskiewskie drapacze ckmar

ZTTEKI filatelisty
A

OKZnaczki trójkątne
- . . , • • ' . ■   7 7..?. _ • _ 7 Z"dzimy na reprodukcji jest to zna-

czek lotniczy, o wartości 10 Sant. 
(zielony), wypuszczony do. obiegu 
w r. 1928.

W dalszej wędrówcę na zachód 
docieramy do Holandii i do nasze 
go kompletu dołączamy znaczek 
okolicznościowy, wydany w roku

będzie się 19. 6, br. o godz. 18,30
w Belwederze. Należy przypusz-

czać, ze spotka się ona z równym 
o ile nie większym zainteresowa­
niem, jak poprzednia. (Zb. Kl)

Tak wyglądać będzie w 
przyszłości jeden z ośmiu 
moskiewskich niebotyków, 
32-piętrowy gmach, w któ­
rym mieścić się będą biu­
ra administracyjne. Gmach 
ten podzielony na kilka 
kondygnacji, tworzy ładną 
całość architektoniczną i 
stanowi ostatnie dzieło jed­
nego z najzdolniejszych 
radzieckich inżynierów — 
architektów Czeczulina.

Duży dziedziniec z wej­
ściową bramą, okolony 
wschodnim i zachodnim 
skrzydłem gmachu, oddzie­
lać go będzie od ulicy. Bę­
dzie w nim 48 wind oraz 
szereg ruchomych schodów. 
Wędrówka przez wszystkie 
oszklone hale, ko ytarze i 
westybule zajmie interesan 
tom niejedną godzinę, toteż 
w bramach i na poszcze­
gólnych piętrach umiesz­
czone będą tablice ze szcze­

gólnymi pianami i wyczer­
pującymi informacjami. 
Ten piękny, miejscami wy­
kładany płytami marmuro­
wymi budynek, niczym nie 
przypomina standartowych 
amerykańskich drapaczy 
chmur, które wyglądają jak 
olbrzymie koszary lub wię­
zienia. Inna będzie również 
wewnętrzna dekoracja tych 
niebotyków. W wielopię­
trowych domach moskiew­
skich znajdą pole do popi­
su talent, pomysłowość I 
zmysł artystyczny radziec­
kich dekoratorów i archi­
tektów.

Te osiem gmachów, któ­
rych budowa została u- 
ch wal ona przez rząd ZSRR, 
stanowić będzie w przyszło­
ści takie same arcydzieło 
nowoczesnego budownictwa 
jak i moskiewskie metro 
(kolej podziemna).

Miasto sprzed trzech tysięcy lat

Syberią Zachodnią a Mongolią. To 
słabo zaludnione (70.000 mieszkań 
ców) państewko wydało cały sze­
reg pięknych znaczków. Reprodu­
kowany znaczek należy do serii, 
obrazującej zwierzęta tannu-tou- 
wiańskie.

Z Azji wschodniej przejdziemy 
do Łotwy, która wydała także kil 
ka trójkątnych znaczków. Jak wi

1936 z o kazi i 300-lecia uniwersy­
tetu w Utrechcie. Znaczek fest ko 
loru ciemnokarminowego, warto­
ści 6 centów i przedstawia Pallas 
Atenę.

W ub. poniedziałek odbyło się 
w sali posiedzeń „Piwnicy Ratu­
szowej" zebranie miesięczne Wlkp 
Klubu Filatelistycznego. Wygło­
szono ciekawy referat, poruszają­
cy ważne zagadnienia filatelii poi 
skiej. Na zakończenie zebrania od 
była się bezpłatna loteryjka, do 
której cenne premie ofiarował 
Dom Filatelistyczny J. Witkow­
skiego w Poznaniu.

Najbliższa aukcja znaczków od-

O ŻYCIU ZBIOROWYM OWADOW

Radzieckie ekspedycje ar­
cheologiczne w Armenii do­
konują stale nowych odkryć 
z zakresu prehistorii tego nie

tu, który okolice te zamiesz­
kiwał.

zwykle bogatego w 
kulturalne kraju, 
pracownicy wspólnej 
cji lemngradzkiego

formacje 
Ostatnio 
ekspedy- 
Ermitażu

Prace 
poczęły 
10 laty

wykopaliskowe roz- 
się tu jeszcze przed 
i zostały wznowione

które wytrzebiły jej miesz­
kańców.

profesorowie" Oxfordu

i ormiańskiego oddziału Aka­
demii Nauk ZSRR odkopali 
w pobliżu Erywania całe 
miasto — twierdzę Karmir 
Biura, wzniesioną w IX — X 
wieku przed narodzeniem 
Chrystusa przez naród Urar-

SKRZYDLACI SPOŁECZNICY

natychmiast po wojnie w r. 
1945. ' Posługując się analizą 
geologiczną, zdjęciami lotni­
czymi itd- uczeni odkryli wiel­
kie miasto, które otoczone by­
ło murami obronnymi z licz­
nymi bastionami. W cen­
trum miasta odkopano wiel­
ki pałac o pcFwierzchni 2 tys. 
metrów kw. posiadający 150 
pokojów. W pałacu 1 w in­
nych budowlach znaleziono 
wiele przedmiotów, jak np. 
wazy ozdobne, hełmy, miecze, 
kindżały, tkaniny. Na pod­
stawie tych wykopalisk oraz

Jeden z profesorów Oxfordu 
uparcie ignorował w czasie 
wojny fakt, że wśród słucha­
czy jego przeważają dziewczę­
ta, i stale rozpoczynał wszyst­
kie swe wykłady od słów: 
„Dżentelmeni"!

Wszedłszy pewnego dnia na 
salę zobaczył 46 studentek i 
tylko jednego studenta. Profe­
sor zacisnął zęby, westchnął f 
powiedział, zwracając się do 
studenta: „Sir”!

—o—
Pomylił się w rachubach

Niezwykle ciekawą cechą 
niektórych owadów jes£ in­
stynkt zbiorowości. Owady te 
tworzą społeczeństwa, np. 
pszczoły, mrówki, termity. Rój 
pszczół ma organizację kolek­
tywną, w której egalitaryzm o- 
piera się na podstawie biolo­
gicznej: robotnice pełnią te sa­
me czynności, gdyż są biologi­
cznie do siebie podobne.

Społeczeństwo pszczele zwa­
ne rojem składa się z 3 rodza­
jów osobników: królowej mat­
ki (samicy znoszącej jaja), ro­
botnic czyli samic obojętnych 
i trutniów (samców). Zbiorowa 
praca pszczół daje pozytywne 
rezultaty, tak wielkie ilości 
miodu i wosku są nagromadzo­
ne w ulach, że korzystają z 
nięh ludzie.

W czasie wyrojenia królowę 
zaślubia ten samiec, który wzle. 
ci równie wysoko jak ona.

Wszystkie prace wykonywa­
ne w ulu robią wrażenie, jak 
gdyby istniała w nim regularna 
organizacja i ścisła dyscyplina

społeczna. Każda robotnica 
spełnia podczas swego życia 
kolejno wszystkie czynności, 
jakie przypadają w udziale jej 
rodzajowi.

Kapoty mieszkaniowe
Gdy skupienie osobników o- 

siadłych staje się zbyt zagę­
szczone, następują wędrówki o- 
wadów, powodujące nieraz cięż­
kie plagi, np. szarańcza.

Instynkt owadów jest zadzi­
wiający, że niektórzy pisarze 
posądzali owady o istnienie u 
nich jakiegoś nadprzyrodzonego 
zmysłu. Dążność do zachowa­
nia gatunku powoduje przygo­
towanie najwyszukańszych po­
mieszczeń dla złożenia jaj. 
Pszczoły samotne umieszczają 
swe jaja w komfortowych ko­
mórkach, wytapetowanych ka­
wałkami liści lub kwiatów.
Hodowla grzybów w mrowisku

Obyczaje mrówek są jeszcze 
ciekawsze. Znamy 3000 gatun

ków tych owadów. Rozróżnia­
my tu królowe, robotnice, żoł­
nierzy i samców. Budowa mro­
wiska różni się od ula, gdyż 
nie posiada systemu komórko­
wego. Mrowisko składa się z 
kilku izb, połączonych koryta­
rzami. W podziemiach mie­
szczą się hodowle grzybów, 
którym mrówki pieczołowicie 
dostarczają krople wilgoci. 
Mrówki posiadają swoje byd­
lątka — mszyce, które wypro­
wadzają na paszę, doją, a na 
noc z powrotem prowadzają do 
mrowiska. Społeczeństwo mró­
wek pod wieloma względami 
przypomina ludzi. Mrówki pro- 
wadzą między sobą wojny, na­
padają się wzajemnie, zabijają 
i biorą do niewoli.

Najpiękniejsze gniazda budu­
ją społeczeństwa temitów. Ży­
cie ich przypomina na ogół ży­
cie mrówek, chociaż nie nale­
żą one do błonkówek. Tu pa­

ra królewska przebywa razem 
w osobnej komorze.

Siła w zbiorowości

Najb ar dzie j zadziwiającym 
jest pytanie, w jaki sposób mo­
gły się wytworzyć społeczeń­
stwa owadów, liczące tyle osob 
ników o zorganizowanym po­
dziale pracy, że wywołują one 
wrażenie zorganizowanego ko­
lektywu. Instynkt owadów zo­
stał wytworzony przez dobór 
naturalny, który w każdym po­
koleniu pozostawiał przy życiu 
te osobniki, których zachowa­
nie się uwarunkowane instynk­
tem, było najlepiej dostosowa­
ne do warunków otaczających.

Życie owadów to jedna z naj­
ciekawszych tajemnic przyrody 
społeczeństwa termitów, mró­
wek i pszczół wykazują nam, 
że łącząc się instynktownie sła­
be stworzonka zdołały stworzyć 
prawdziwą potęgę i praca ich 
zbiorowa daje tak wielkie re­
zultaty, że korzystają z jej o- 
woców nawet ludzie. H. K.

znalezionych napisów uczeni 
radzieccy odtworzyli życie co 
dzienne mieszkańców miasta.

Ustalono, że Karmir Biura 
było ośrodkiem administra­
cyjnym, do którego ludność 
okoliczna przynosiła daniny 
dla monarchów.

Wśród mieszkańców miasta 
było wysoko rozwinięte rę­
kodzielnictwo: ceramika, pi- 
wowarstwo, złotńictwo a tak­
że handel. Ludność okolicz­
na uprawiała winogrona, dy­
nie i szeroko stosowała sztu­
czne nawodnienie. Uczeni ra­
dzieccy odtworzyli także ści- 
^y obraz zdobycia twierdzy 
przez plemiona scytyjskie,

— Żona moja umierała z nu­
dów i całymi dniami wygry­
wała na pianinie. Działało mi 
to strasznie na nerwy, więc po-* 
radziłem jej by zapraszała do 
siebie sąsiadkę.

— No i co, poskutkowało?
— Teraz grają na cztery ręce.

Dobre zabezpieczenie
Kontroler: — Czy pieniądze, 

które przechowujecie w kasie 
ogniotrwałej są dostatecznie za­
bezpieczone?

Kasjer; O tak. Żaden klucz 
do taj szafy nie pasuje.

Kontroler: A w jaki sposób 
wy ją otwieracie?

Kasjer: Ja? Zwyczajnym 
gwoździem.


